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List z Wiednia.
Wiedeń 19 lipca

Hrabia Thun powraca w tych dniach z 
Ischiu, poczem n « U p i publikacja pierwszej serji 
ustaw ugodowych, na podstawie paragrafu czter­
nastego konstytucji. Z tą publikacją sprawa, 
która jak zmora ciężyła nad dwujedyną m onar- 
chją, zostanie osthtecznie załatwioną, a p. t. ob­
strukcja drży już dzisiaj ze strachu, widząc, ze 
najważniejsza broń wypada jej z rąk i rozmy­
śla nad szlachetnem zagadnieniem, w jaki inny 
sposób podciąćby można życie monarchji.

Z dziw ią zgodnością wszystkie organa 
obstrukcji proponują w tym względzie uda e- 
mnienie wyborów delegacyjnych i rozważają 
sposoby, któreby do tego upragnionego celu 
doprowadzić mogły. Oczywiście w pierwszej 
linji nasuwa się tu niedopuszczenie do porządku 
dziennego. Chociażby bowiem wybór delegacji 
umieszczono na pierwszym punkcie dziennego 
porządku, pozostanie zawsze opozycji możność 
przez intei pćlacje, naglące wnioski i inne tfgo 
rodzaju figle, przeciągnąć ten wybór w nie­
skończoność. Wytrawniejsi obstrukcjoniści zwró­
cili jednak w lot uwagę na to, że — jak to już 
bywało — prezydjum może zarządzić posiedzenie 
wieczorne wyłącznie dla wyboru delegaci i na 
tern pnB edzeniu usunąć z góry wszystkie ob- 
strukcyjne sztuczki. Na ten wypadek propaguje 
prasa obstrukcyjna udaremnienie wyboru wręcz 
przy pomocy siły fizycznej, to jest przez niedo­
puszczenie prawicy do oddawania głosów.

Wobec tej zapowiedzi — jakkolwiek sporo 
czasu dzieli nas jeszcze od sesji izb^ — zasta­
nowić się godzi nad tem, co w takim wypadku 
uczyni rząd i co uczyni prawica. Poprzednicy 
polityczni dzisiejszych obstrukcjonistów stwo­
rzyli konstytucję, której nadużywanie zagraża 
od lat dwóch egzystencji państwa. Mimo całej 
geometrji wyborczej i ukrócenia praw sejmów 
krajowych, nie udało się jednak przemienić 
trwale mniejszości na większość, a, że Niemcy 
wydawszy wojnę statystyce, koniecznie rolę 
większości odgrywać muszą, bez wahania więc 
zaorali się do wyzyskiwania konstytucji, a w 
Gzczcgólnośji anarchicznego regulaminu izby na 
zgubę większości — chociażby wraz z nią roz­
paść się miała cała monarchia

Dwuletnie doświadczenie pouczyło nas już 
dostatecznie o tem, ze o zwalczeniu obstrukcji na 
podstawie i w ramach regulaminu ani mowy 
być nie może. Wszakże w myśl tego regulaminu 
i przy ścisłem jego zachowaniu, nawet na wy­
padek murderstwa ze strony obstrukcji, prezy­
dent nie ma innego prawa, jak przywołanie 
mordercy do porządku.

Nadużywanie korzyści prowadzi zawsze do 
ich utraty. Rząd może w pewnych warunkach 
ustąpić i pozostawić miejsce, innemu gabineto­
wi, który skutecznie starać się będzie o przebła­
ganie oDstrukcji przez ustępliwa. Ale kto us ą- 
pić nie m'>że i komu ustąpić nie wolno, to 
większość parlam entarna, przeci wko której i dnie­
niu obstrukcja się kieruje. Rzeszą tej większości 
zatem jest, zupełnie jasno rzecz postawiwszy, 
z góry zaznaczyć, że na żadne ustępstwa się nie 
zgodzi i że rząd, któryby wobec obstrukcji ustą­
pił, z gory skazanym będzie na upadek. Przez 
ukrócenie praw sejmowych i szczególną geome­
trię wyborczą, doszli twórcy konstytucji do tego, 
że większość w izbie nie odpowiada większości 
w krajach koronnych i jest liczebnie tak matą, 
że wystąp'enie jednej tylko frakcji zdoła ją  roz­
bić. To też Niemcy wszelkiemi siłami »tara ją  się 
dojść do tego celu, a co nie udało się im wo­
bec katolickiego stronnictwa indowego, Rum u­
nów a nawet Rusinów, tego próbują dziś — 
mirabile dietu — wobec Koła polskiego. W tym 
celu korzystają też skwapliwie z usług wszela­
kich renegatów i każą im tłumaczyć wyborcom

polskim, że oni to mają w pierwszej linji obo­
wiązek bronienia centralistycznej konstytucji, 
przeciwko której ongi, jak jeden mąż, stanęła ca 
ia ludność polska. Role zatem m ają tak d j c  roz­
dzielone, że N.emcy przez gwałtowną obstrukcję 
podtrzymywać mają prawdopodobieństwo, że rząd 
wreszcie przez zamach stanu konstytucję zmie­
ni, Polacy zaś z obawy przed taką zmianą roz­
bić m ają większość, rzucając się Niemcom w ob­
jęcia. S. p. Grocholski obróciłby się chyba w 
grobie na myśl, że Kolo polskie ratować ma t ę 
konstytucję przed napaścią niemiecką.

Pomysł to tak potworny, że trzeba w isto­
cie, nie już czelności, ale wręcz odwagi despe­
rata, żeby go w polakiem piśmie propagować. 
Jakto, więc ta konstytucja, która odebrała sej­
mom prawo wyboru delegatów, ta konstytucja, 
przeciwko której Kolo polskie i kraj cały uro 
czysty założyły protest, która skrzywdziła Ga­
licję, dając jej o trzecią część mniej mandatów, 
jak jej się z prawa należy, ta ściśle centralisty­
czna jedynie na korzyść Niemców obliczona, 
wobec nas wroga konstytucja stała się nagle 
taką dla nas świętością, że ratować ją  mamy, 
chociażby aktem politycznij felonji i zdrady? 
Myśl tak jest potworną, a przyjęcie się jej w 
kraiu i Kole polskiem tak memożliwem, że 
szkodaby nawet było czasu na polemikę, gdyby 
nie 8zło o zdemaskowanie i napiętnowanie osób 
i koterji, Które ją  propagują.

O tej kón8tytucji powiedział hrabia Woj­
ciech D z i e d u s z y c k i  na posiedzeniu izby po­
selskiej dnia 20 marca roku 1886 co następuje: 
(System  wyborczy sztucznie wyrachowano, aże­
by owej części (tj. Niemcom), która sądzi, że 
reprezentuje całość, oddać w ręce władzę i 
uniemożliwić panowanie całości nad tą-że czę­
ścią*. Franciszek S m o l k a  przewidywał, że cen­
tralistyczna konstytucja zgubi Austrję i apostro- 
fując Niemców, ironicz ie przepowiadał, iż kie­
dyś powiedzą o n i: .Praw da, że Austrja zginęła, 
ale stało aię to zupełnie prawidłowo (correct) 
w drodze ściśle konstytucyjnej*.

Euzebjusz C z e r k a w s k i  w mowie, wy­
powiedzianej dnia 25 maja roku 1871 oświad­
czył, że w zamiarze wprowadzenia bezpośre­
dnich wyborów „widzi Jtylko dalszy krok na 
owej drodze, po której kroczy .polityka ugina­
nia i łamania* (Politik des Beugens und B re- 
chens.)

Książę Jerzy C z a r t o r y s k i  w mowie wy­
powiedzianej dnia 12 kwietnia roku 1880 po­
wiedział, że .Kolo polskie czuje się jako dele­
gacja kraju, mimo bezpośredniach wyborów, 
które miały na celu ppzerobić nas na posłów 
poszczególnych powiatów*.

A jednak tej konstytucji wbrew jej tw ór­
com bronić nam każe Słowo polskie, które dziś 
już łzy roni nad możliwym jej upadkiem ! Nie, 
łaskawi panowie z Domu naftowego: jeżeli po­
doba się Niemcom zniszczyć własne dzieło, a 
w miejsce dzisiejszej konstytucji powstanie inna, 
bardziej sprawiedliwa i bardziej naszym potrze­
bom odpowiadająca, to z pewnością nie znaj­
dzie się .n i  w kraju, ani w Kole polskiem 
nikt, któryby skoczył za tą  konstytucją w ogień.

.Konstytucja — powiedział dr. D u n a ­
j e w s k i  — nie jest celem, tylko środkiem, 
przyczem wychodzi się z trafnego założenia, że 
ludy tylko na drodze konstytucyjnej rozwijać 
się mogą według swego rzeczywistego przezna­
czenia i że państwa tylko na tej drodze pozy­
skać mogą życie, władzę i silę. Należy zatem 
zastosować umiarkowanie i nie kusić się o udo­
wodnienie przeciwnego twierdzenia. Nadto ści­
śle i niewolniczo interpretowana konstytucja, 
htaje się za ciasną dla kwitnącego życia ludów, 
życie rozs«idza formę, a wtedy wina nie spada 
na innych, jeno na tych, co nie umieli zacho­
wać miary.* (r.)

l i m i t n n d  SWW M i i .
Uwagi godny artykuł ze sfer poselskich, na 

temat obecnego położenia rzeczy w Austrji, 
przyniosły dziś Narodni L is ty :  Nie ulega wąt­
pliwości — pisze tedy organ Gregra — że w 
polityce państwowej rozpoczął się teraz okres 
rozstrzygający. Ugoda austro-węgierska doko­
nana, więc onecnie rzeczą jedt rządu, stworzyć 
ład i pokój także w tej połowie monarchji. D a­
lej rządzić a b s o l u t y z m e m ,  nie da się już 
żadną m iarą! Jest przecież niemiżebne, aże- 
ny z jednej strony Litawy panowały rządj abso­
lutne, a z drugiej konsty tucyjne, a ze stanowi­
ska liberalnego my też wcale nie życzymy sobie 
absolutyzmu. Więc trzeba rządzić konstytucyj­
nie—l e c z  czy  t o  s i ę  d a  r o b i ć  p r z y  t e r a ­
ź n i e j s z y m  p a r l a m e n c i e ?  Nie! Wobec 
t a k  w i e l k i e g o  zakresu jego kompetencji, 
gdzie każda sprawa bywa powikłaną z kwestja- 
mi natury politycznej i narodowej, jest to z u ­
p e ł n i e  n i e m o ż e b n e !  Bęózie natomiast mo­
że Dne p o  o g r a n i c z e n i u  kompetencji rady 
państwa, a r o z s z e r z e n i u  kompetencji sejmów 
krajewych. W interesie rządu i państwa nale­
ży przejść do zasad, których podstawą jest peł­
na sprawiedliwość wobec wszystkich ludów. Czy­
tamy w gazetach, że *rząd użyje wszystkich 
środków, aby nczjnić p ff lament zdolnym do 
pracy — nie wierzymy jednak, aby mu się to 
udało. Gdybv bowiem chciał to uczynić z po­
mocą środków, p r z e c i w . n a m  skierowanych, 
to wystąpimy do walki, rząd zaś nie ztdowoli 
tak długo niemieckiej obstrukcji, jak długo nie 
przyzna Niemcom p e ł n e j  h e g e m o n j i .  Jeśli 
zaś ją  przyzna, to w jednej chwili będzie miał 
przeciw sobie w s z y s t k i e  stronnictwa słowiań­
skie i auconomistyczne. Mówi się teraz wiele 
o konferencjach nad kwectją językową. Tym ­
czasem Niemcy nie wezmą w nich udziału tak 
długo, jak długo Czesi n ie  u g n ą  się p rzed n i­
mi, a na to mogą czekać sobie do sądnego 
dnia! Czesi nie uczynią tego nigdy.

Takie są wytyczne naszej przyszłej polityki. 
Niedawno mówiliśmy: .Albo to zostanie speł­
nione, co nam przyrzeczono — albo zmienimy 
zupełnie naszą postawę*. Na tem stanowisku 
stoimy bez przerwy. Żaden myślący polityk nie 
je*t w stanie orzec, czy tego rodzaju zmiana 
nastąpi jutro, czy w najbliższej już przyszłości 
- -  raczej musimy powiedzieć sobie, że stoi te­
raz przez nami okres dalszej pracy. Czekamy 
już długo i doznaliśmy wielmjgoryczy. Teraz 
musi się wnet przystąpić d o  c z y n u  — jeżeli 
cierpliwość Czechów nie ma być do dna wy­
czerpaną. Wszelakoż w równej mierze, jak sta­
nowcza i wytrwale posłowie nasi muszą postę­
pować w obronie naszych interesów narodo­
wych, muszą oni być tak9amo i ostrożni, ażeby 
przez zbyt pospieszną lub niewczesną akcję nie 
stworzyć sytuacji, któraby nie odpowiadała 
pragnieniom zarówno ich samych, jak narodu 
czeskiego. Nierozważny krok nasz w dzisiejszej 
syi.uacji, byłby tylko wodą na młyn obstrukcji. 
Musimy tedy na wszystkie strony być przygoto­
wani, aż nadejdzie stan rzeczy, w konsekwencji 
którego zmienimy front nasz, a potem z całą 
determinacją i siłą do czynu przystąpimy. Dzi­
siaj jednak będziemy przezorn-, ażeby nikt co 
do nas się nie rozczarował...

Sprowadzenie zwłok Słowackiego do kraju.
Od komitetu, zawiązanego w celu sprowadzenia 

zwłok Juljusza Słowackiego do Ojczyzny, otrzymuje­
my następującą odezwę:

Pięćdziesiąt lat dobiegło, jak na obcej ziemi 
umarł poeta najdoskonalszy, zgasi duch może naj­
gorętszy, jakiego Polska wydala. Byl sternikiem du­
chami napełnionej łodzi; na zdartych w wichrze kul 
sztandarach jak pies się położył; z lśniącego puhsru

swego serca pil do narodu swoim duchem, krwią 
swą i zdrowiem; nie chcąc uwierzyć w śmierć Oj­
czyzny, na skrzydłach pieśni w błękit ją unosił — 
aż tam będą, kędy Pau Bóg świeci i puszczał, pe­
wien, że jeśli żywa, to poleci — a kruszyło się w 
nim serce mętne, bo on nikogo nie miał ze szla­
chetnych i próżno słowa wyrzucał namiętne, pehie 
łez i krwi i błyskawic świetnych; co dnia myśl je­
dną rozpaczy zaczynał, tą myślą modlił się — i nią 
przeklinał — i tak cicho odleciał, jak duch, co od­
leciał, jak duch, co odlata... Umarł opuszczony i 
smutny i leży w kraju obcym — bez sławy ;a ty 
cia, bez czci pc śmierci. Dzisiaj Bóg widzi jego 
białe kości w straż nie oddane kolumnowym czo­
łom — chociaż on także miał Ojczyznę, która krwią 
i mlekiem płynna, a która także kochać go po­
winna...

Czyż już dzisiaj tak mało miejsci ua naszej 
biednej ziemi, że nie zdołamy z niej wygarnąć mo­
giły dla tego, który swą duszę i życie dla tej ziemi 
poświęcił, blaskiem ją swym opromieniał? O j czyż 
już tacy nędzni jesteśmy, że się ua grosz zdobyć 
nie możtmy, by wznieść grobowiec dla Króla-Ducha, 
który nas wiódł gdzie Bóg — w bezmiar, wszędzie, 
w dzień jako słońce, w noc jako żarl? O zaiste! 
jużby też -była ta Ojczyzna biedna, gdyby dla uie- 
go, zginionego młodo łez nie znalazła - -  ni listka 
wavrzyi u na wieniec, m grudki ziemi rodzinnej ua 
grób, ui grosza na sprowadzenie zwłok jego świę­
tych do kraju, który tak ukochali

Rodacy! dajmy jeszcze jeden dowód, że naród 
nasz umie czcić swoich wielkich — pokażmy, że 
płomienny testament Króla-Ducha głęboko nam się 
wrył w serca; zapoznanemu i nisuuczonemu za 
życia, oddajmy przynajmniej po śmierci to, ua co 
sobie u nas zasłużył — nie skąpmy grosza, spro­
wadźmy do Ojczyzny jego popioły, które tam w 
grobie obcym za ziemią swoją tęsknić jeszcze mu­
szą I Niechże ua tan wzniosły cel w jubileuszowym 
tym roku obficie składki popłyną; niechże się prze­
kona dnch twórcy Kordjana i AnLellego i Księdza 
Marka, żeśmy o nim nie zapomnieli, iż nie na dar­
mo za życia wyrzucał swe błyskawice! Każdy naj­
drobniejszy nawet datek będzie dowodem żywotno­
ści narodu i naszych ideałów — i nabierze wielkiej 
wsgi ze względu na zamiar, w jakim się go złoży. 
Od was rodacy, od waszej ofiarności teraz tylko za­
leży, by jak najprędzej nadeszła chwila, gdy będzie 
można myśl w łonie młodzieży powstałą w czyn za­
mienić i w prastarym grodzie podwawelskim jeden 
jeszcze wznieść stawny grobowiec. Sobie samym 
przez to największą cześć wyrządziuij, bo On nie 
jest niczem swej Ojczyźnie dłużny, chociaż mieć bę­
dzie mogiłę — z jałmużny.

W Krakowie, w lipcu 189S
Za komitet: Adam Bełcikowski, przewodniczą­

cy, Kazimierz'Bartoszewicz, Odo Bujwid Zdzisław 
Czaplicki, dr. Zofja Daszyóska-Golióska, Józef Ko­
tarbiński, Seweryn Krzemieniewski, dr. Ryszard Ku­
nicki, Adam Siedlecki, Jan Stanisławski, Włodzi­
mierz Tetmajer, dr Jerzy Żuławski.

Jeneralny wiec Słowaków.
W miasteczk Świętym Marcinie turzańskim urzą­

dzili Słowacy w ubiegłą niedzielę wiec jeneralny przy 
-nader licznym udziale inteligencji, mieszczan i ludu 
wiejskiego. Wiec odbył się w .Domu narodowym,* 
gdzie się znajduje wielka sala dla zebrań, teatr sło­
wacki i lokale różnych Towarzystw słowackich.

Zebranie zwclal dr. Jan Wanowicr, przewodni­
czył mu Mateusz Dula, a mówcami byli wszyscy 
nieomcl znani przywódcy ruchu słowa kiego. O usta­
wodawstwie wyborczem mówił A. Piatoi', redaktor 
Narodnich Nowin; a o ustawie stowarzyszeń Pa 
weł Mudroń, dyrektor kasy oszczędności, starzec 80 
letni. Przemawiali także Swietozar Hurban, najsła­
wniejszy poeta słowacki, Jerzy Czajda i dr. Wa- 
nowicz.

Uchwalono jednomyślnie rezolucje, żądające za­
prowadzenia powszechoego glosowania kartkami, za­
kazu, żeby do rad gmiDoych nie wybierano urzę­

dników, dalej, aby zaprowadzono wolność zgroma­
dzeń, uskuteczniono rewizję ustaw kościelnych, ogra­
niczających wolność Kościoła i wprowadzono w ży­
cie ustawę o narodowości, zabezpieczającą wolność 
każdemu narodowi ua Węgrzech.

Przewód^y Słowaków o tyle w ostatnim czasie 
zmienili swoją taktykę, że program ich obejmuje 
także żądania demokratycznych stronnictw ma­
dziarskich, a na polu kościeluem popiera żądania 
katolickiego stronnictwa ludowego, z którem zawarli 
sojusz i podczas ostatnich wyborów glosowali na 
kandydatów tegoż obozu, a w Lilku okręgach dopo­
mogli im nawet do zwycięstwa.

Listy z kraju.
u''ki 17 lipca. (Poiegnanie). Grono nauczy- 

ń ~ i tiki. szkcly męskiej w Rudkach, po odbytem 
i- ( hien. zakc-ńczeniu roku szkolnego w dniu 13 
li; <: żegnało W. ks. Władysława Kędrę, katechetę 
tut. szkoły. W przystrojonej sali szkolnej wśród 
uczty przemówił w gorących słowach gr. kat. kate­
cheta ks. Kowalski, żegnając kochanego kolegę imie­
niem przywiązanych parafian, p. Zubaty, kierownik 
szkoły, imieniem grona i.auczy^ielskiego szkoły mę­
skiej, zaś p. E. Szajowski imieniem dziatwy szkol­
nej. Po skończonej uczcie i wzajemnej serdecznej 
wymianie słów pozostał nam w sercu żal, że tra­
cimy zacnego kolegę i przyjaciela — jakoteż i ser­
deczne życicuie, by w krótkim czasie na nowym 
posterunku swego zawodu pozyskał godnie także serca 
wszystkich otaczających Go, jako pozyskał i nasze, 
chociaż nie długo zuami pozostawał. E . S m.

Z za Atlantyku.
XII. O wiele ciekawsze są produkcje puł­

kownika C o d y ,  zwanego Buffalo Bill. Tutaj, 
oprócz nieciekawych obrotów francuskich zna­
wców i niemieckich kirasjerów, widzi się b a r­
dzo zajmujące produkcje kozaków na koniach, 
przepyszną jazdę kawalerzystów amerykańskich, 
zdumiewające produkcje atletów egipskich, a 
przedewszysikiem meksykańskich Cassorstów, 
północno amerykańskich pastuszków (cow-boys) 
i oryginalnych czerwono-skórych. Ile razy czyta 
się opisy polowania przy pomocy lasso, doznaje 
się wrażenia przesady, tymczasem rzeczywistość 
przewyższa wszelkie najś '.iehtre opisy, bo w pra­
wa, z jaką ci ludzie lss* ż, wają, przechodzi 
wyobrażenie. Z najwi. :-s?.ą łatwością chwytają 
galopującego konia zl „Iowę, przednie lub tylne 
nogi, a jtzdcowi zarzucają pętlę na szyję, ramię 
lub uogę. Produkcja taka pokazuje, jak ze zwy­
czajnej linki przy pomocy zręczności można so­
bie ziobić broń skuteczną i straszną.

Pastuchy (cow-boys), pasący bydło na ste­
pach amerykańskich, popisują się dosiadywa- 
niem zdziczałych koni, tak zwanych .bronelio*, 
które bezwarunkowo jeźdźca na grzbiecie nie 
znoszą. Wpędzają na arenę kilka takich koników, 
n o ! i zabawa się zaczyna. Na wszelkie usiłowa­
nia pastucha koń odpowiada wierzganiem, sta­
waniem dęba, tarzaniem się po ziemi i t. d. 
W końcu atoli pastuchowi udaje się konikowi 
na grzbiet wydostać; wtedy pokonane zwierzę 
stara się człowieka z karku zrzucić. Podskakuje 
więc wszystkiemi czterema nogami naraz, wy- 
gma s ę bokiem w luk, wstrząsa ciało od gło­
wy do ogona, a pastuch trzyma się nogami i 
rękami i jedzie czas jakiś. Ź%den najlepszz cyrk 
nie jest w stenie dać tak oryginalnej i c i e k łe j  
produkcji.

Indjanie też na swych małych nieosiodta- 
nych konikach przepysznie jeżdżą, ale mimo to 
ich taniec wojenny przy odgłosie oryginalnej, 
niesłychanie smutnej melodji, jest bardziej zaj­
mujący. Aby dać obraz życia amerykańskiego 
na Dzikim Zachodzie (Wild West) z przed 
pięćdziesięciu mniej więcej !at, Buffalo Bill 
przedstawia napad Indjan na karawanę emi- 
granlów i na dyliżans poc7towy, jakoteż odsiecz,

J e r z y  O h n e t .

o  k o m e t ę .o

(Ciąg dalsi ).

— Widzisz pan, mój kochany — rzekł T ra- 
gomer — odważam się na to przedsięwzięcie, 
ponieważ kocham pannę de Fióneuse i ponie­
waż pracuję dla siebie samego, starając się wy­
dobyć na jaw niewinność Jakóba — moja za­
sługa tutaj jest zatem bardzo małą. P ra­
wdziwym bchaterem  jednak jest Marenral, gdyż 
poświęca się dla honoru

Marenral był temi słowy głęboko wzruszo­
ny. Zbladł, a Izy stanęły mu w oczach, chciał 
mówić, nie mógł jednak wydusić z siebie ani 
jednego słowa i stał drżący ze wzruszenia przed 
obydwoma. Nareszcie potrząsnął głową, wyrzu­
cił z siebie głębokie westchnienie, raczej podobne 
do łkania i padł na szyję Vósina.

— Bądź mi zdrów, Vćsin. Wiesz pan teraz, 
jak sprawa stoi. Gdyby miano mnia napadać, 
i  ja nie mógłbym się sam bronić, wtedy ujmij 
się pan za mną. Nie myśl pan i nie wierz pan, 
gdy ktoś pcwie, że jestem głupiec 1

Zamilkł na cbwilę, a potem dodał zmię- 
pzany.

— Bywaj mi pan zdrów!
Ujął pod rękę Tragnmera i wyszedł z po­

koju z miną, jak gdyby szedł na ścięcie.

V.
Mr Harrey posiadał jeden z najpiękniej­

si vcu domów na placu Stanów Zjednoczonych 
w Paryżu. Uważał to za punkt honoru patrjo-

tycznego osiedlić się aa  placu, który nos.ł na­
zwisko jego ojczyzny i mawiał bardzo często:

— W  ten sposób jestem jednocześnie i w 
Paryżu i w Ameryce.

Już oddawna jednak Dylby z powrotem 
popłynął za ocean Atlantycki, gdyby jego córka 
nie była oświadczyła z całą energją, że pod ża­
dnym warunkiem nie opuści Europy. Ojciec od­
powiedział na to córce:

— Moja droga, jeżeli tylko chcesz iść za 
swoim własnym rozumem, wyjdź za mąż, gdyż 
ja  mam także swój rozum i chcę żyć w sposób, 
któryby dla mnie nie był zbyt nieprzyjemnym.

— Pod jakimże względem moglobyż dla 
ciebie, mój ojcze, być nieprzyjemnem mieszkać 
w kraju, w którym możesz mieć wszystko, aby 
być zupełnie szczęśliwym?

— Nie czuję się jednak zupełnie szczęśli­
wym, jeżeli do roku przynajmniej sześciu mie­
sięcy nie spędzę w Ameryce.

— Jak mi się zdaje, to zawsze pozostaniesz I 
prawdziwym .dzikim*.

Na tę impertynencję córki odpowiedział mr. 
H arrey tylko łagodnym i pobłażliwym uśmie­
chem i rzekł:

— To rzecz możliwa i sam w to wierzę
— No, tak, a zatem wyjdę za mąż, ponie­

waż to uprości moje i twoje życie.
— Tak, tak, wyjdź za mąż moja kochana. 

Czy to ma być Europejczyk czy Amerykanin?
— Europejczyk i prawdopodobnie Francuz.
— A bl Dystyngowany jegomość! Widzę 

go, wkraczającego w moje p rog i!
— Tego możesz b jć  pewnym Mam już 

dosyć moich łobuzowatych braci i chcę żyć da­
lej z wykształconym czLwiekiem.

— Masz zupełną swobodę działania.

— Wiem o tem, a wtedy i ty, ojcze, bę­
dziesz wolnym.

Yankee, który dowiódł tyle energji, aby 
zdobyć duży majątek i urządzić sobie ranchog, 
na których pasły się tysiące wołów wśród buj­
nej trawy indjsńskiej prerji, nie mógł się nigdy 
oprzeć woli swe„o dziecka; odznaczało się 
ono zmysłem praktycznym i dlatfgu właśnie 
go słuchał.

W teu sposób unikał sporów i czynił wspól­
ne pożycie możliwem.

W Ameryce rodzina Harreyów dawała lu­
dowi dziwne widowisko: wszyscy razem, ojciec 
i synowie, pozwalali rządzić sobą małemu, deli­
katnemu dziewczęciu. W główce miss Maud ku­
piło się więcej myśli, nrż ich umysł braci razem 
wziętych mógł wyprodukować, a upór cork', 
pomimo lekkiego odcienia nerwowości, dowo­
dzącego jednak wydelikacenia rasy, przypominał 
charakter jej oica. Stary Hatvey wiedział też o 
tem doskonale, cieszył się z tego i mawiał 
chętnie:

— Moja jedna córka zarobi więcej pien.ę- 
dzy, niż wszyscy jej trzej bracią razem wzięci. 
Gdyby natura nie była się omyliła, to przez nią 
majątek mój powiększyłby się w dziesięcioro, 
podczas gdy ci chłopcy podzielą go między so­
bą i zmniejszą.

Dla tej córki odczuwał wielki szacunek, co 
u Amerykanina oznacza wielki dowód przychyl­
ności. Czasami mówił także o niej: .

— Moja córka wydaje dobrze pieniądze.
Chciał przez to powiedzieć, że jegc Maud

jest rozrzutną, gdy nadejdzie stosowna chwila, 
ale, że w zwykłem życiu umie być także oszczędną.

Od roku osiedlił się s nią w Paryżu i nu­
dził się tutaj .okropnie. Nie rozumiał nic z wy­

delikacenia i drobnostek życia paryskiego. Po­
nieważ oddawna był przyzwyczajony do wypo­
wiadania otwarcie swych zapatrywań, przeto 
wprawiał ludzi w zdumienie nietylko swemi zda­
niami, wyoowiadanemi bez ogródki, lecz także 
swoim sposobem wyrażania się wogóle. Szczera 
otwartość Amerykanina wywoływała sensację 
zwłaszcza wobec obłudy ludzi, z którymi się 
schodził. Gdy przemawiał, nic troszcząc się o 
wykrzykniki i wyrazy zdumionegu oburzenia u 
ludzi światowych, wyglądało to tak, jakby strze­
lał z pistoletu do klatki z kanarkami.

Mr. Harvey był bardzo bogaty, dlatego też 
przyjmowano go wszędzie z uprzedzającą grze­
cznością. Wydawał wieczorki, posiadał własny 
jacht, umiał przy sposobności pożyczyć komuś 
pięćset luidorów, nie żądając zwrotu, córka 
jego była elegancką, oryginalną w obejściu, 
a miała pieniędzy do syta. Więcej nie było 
potrzeba, aby zapewnić i sobie i jej względy 
wielkiego świata. Należał także do klubu A uto­
mobile, do Towarzystwa przewodników w po­
dróży i był wybitnym członkiem Towarzystwa 
zjednoczonych jachtów.

Nud tł  się jednak. Dla tego dzikiego, jak 
go nazywała jego córka, było powietrze salo­
nów paryskich za dusznem. Ziewał podczas 
przedstawienia w operze, wygrywał lub tracił 
w grze, nie znajdując w tem żadnej przyje­
mności, a dobrze robiło mu się dopiero wtedy, 
gdy siedział na koźle swego powozu, ciągnię­
tego przez cztery wsDaniałe konie rasy Ken­
tucky, lub też znajdował się na pokładzie swego 
jachtu o dwunastutysięcach ton, prawdziwego 
transatlantyckiego parowca, mającego sześćdzie­
sięciu ludzi załogi i posiadającego sześć armat, 
z któremi móglbj łacno podjąć walkę z nie­

przyjaciel m, które jednak służyły tylko do 
tego, aby zagrzmieć salwę ealutową, gdy
jacht mr. H arreya wjeżdżał du jakiegoś
portu.

Już od pierwszej chwili zawarcia znajo­
mości, był mr. H arrey antypatycznie usposo­
biony dla hrabiego Jana de Sorćge. Ta ostro­
żna i zimna osobistość, która z tego, co my­
ślała, mówiła zawsze tylko trzecią część i nie
patrzyła nigdy ludziom prosto w oczy, nie po­
dobała się Amerykaninowi w najwyższym sto­
pniu.

Sorćge był wprost przeciwieństwem H ar- 
reya. Gdy też córka zawiadomiła ojca, że zarę­
czyła się z tym młodym szlachcicem francuskim, 
odważył się nawet zrobić parę zarzutów:

— Czy jesteś pewną tego zupełnie, Maud,
że de Sorśge jest tym człowiekiem, który

, .piej odpowiada? Czy 9tudjowalaś jego 
i kter i czy jesteś przekonaną, że nie po- 
ż.uujcsz danego słowa?

W odpowiedzi na to miss H arrey wyło­
żyła ojcu z całym spokojem powody, jakie ją  
skłoniły do takiego postępowania.

— Hrabia pochodzi z bardzo dobrej ro­
dziny — rzekła. — Tutaj we Francji, ja^ i 
wszędzie, znajdujemy złe i dobre, prawdziwe i 
ialszywe rzeczy, a wielką zaletą i zasługą jest,
nie dać się złapać przez jakąś średnią wiel­
kość. Wszyscy w.edzą doskonale o tem, że my 
Amerykanki nie rozumiemy się wcale na wielu, 
bardzo wielu rzeczach. S tarają się nam naprzy- 
kład sprzedawać kopje starych mistrzów jako 
oryginały, podrobione tkaniny lub sfałszowane 
antyki jako prawdziwe, lub też narzucać 
szlachciców bez dyplomu szlacheckiego...

(Ciąg dalssy nastąpi).
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w jkonaną przez siebie samego i gromadkę swych 
ludzi. Wśród tych Indjan, pokazujących się dzi­
siaj za pieniądze, są tacy, którzy własnoręcznie 
całe osady białych wj mordowali.

Tak Barnum, jakoteż Buffalo Bill zaczynają 
swoje produkcje uroczystym pochodem przez 
miasto dla bezpłatnego pokazania się tłumowi, 
który takie tanie przedstawię lia zawsze lubi 
Pochód Barmuna z wielbłądami, słoniami, zło­
cistymi wozami i mnóstwem koni czyni w ra­
żenie pochodu jakiego orjenfalnego władcy. 
Podczas gdy Buffalo Bill tak wygląda, jakby 
prowadził m ałą armję z rozmaitych elementów 
złożoną, jeden i drugi pochód czyni bardzo 
malownicze wrażenie na tle szarego, jedno­
stajnego miasta i rzeczyw:ście do miłych uro- 
zmaiceó zaliczany być może.

Prowadzenie obydwóch przedsiębiorstw 
wymaga ogromnych środków, to też mogły 
one powstać i utrzymać się jedynie w S taiach  
Zjednoczonych, których zasoby m aterjalne 
zdają się być w r r n i e w y c z e r p a n e .  Wprawdzie 
i Barnum i Bundo Bill odwiedzają Europę, 
ale zawsze głównym punktem oparcia będzie 
dla nich w łasny-kraj, lubiący widowiska i bę­
dący w 9tanie płacić obficie. Szczęśliwy kraj 
do larów !

Wojciech Ssukiewice

Potęga ciemnoty.
Zapożyczamy tego tytułu od wystawionej nie­

dawno w Wiedniu iztuki wielkiego myśliciela z Ja­
snej Polany Tołstoja, aby skreślić jeden drobny o- 
braz ciemnoty ludu rosyjskiego i jego wiary w za­
bobony i przesady.

Korespondent Poltawskich gularn. Wiedom. 
opisuje fakt następujący: we wsi Podsiennoje na 
mogile popa Spisowskie&o stał stary drewniany krzyż, 
na którego miejsce córka zmarłego postawiła pomnik 
z kamienia. Zmiana arzyża na mogile według wie­
rzeń włościan tamecznych, stanowiła blużoierstwo i 
pociągała za sobą gniew Boży. oraz sprowadzała na 
ludność okoliczną rozmaite klęski. Przypisano więc 
brak śniegu w zimie i susze wiosenne postawieniu 
nowego pomnika na mogile popa i postanowiono u 
chronić się na p-zyszlość od następstw gniewu Bo­
żego.

W tym celu wysłano deputację do popa-pro- 
boszcza z prośbą, aby zezwolił na usunięcie z cmen­
tarza cerkiewnego nowo wzniesionego pomnika. Per­
swazje popa nie odniosły pożądanego skutku i w 
czerwcu br. pomnik został zbmzony pr ez niezna­
nych sprawców.

Podejrzenie padło na niejakiego Potapa Bojkę, 
którego też aresztowano. Liczący 42 lat, urlopowa­
ny żołnierz, Potap Bojko przyznał się do tego czynu, 
a oprócz tego zeznał, iż dopuścił się jeszcze kilku 
innych zbrodni

W roku 1880 — 81, kiedy służył w wojsku, 
w pułku, konsystującym w miasteczku Staszów w 
Królest w B Polskiem, zmarł tam zamożny izraelita, 
którego pochowano w atlasowym ubraniu i z kilku 
kosztownymi przedmiotami ze złota. Dowiedziawszy 
się o tem, udał się Bojko f nocy na cmentarz ży­
dowski, odkopał grób, zabrał kosztowności, jakie 
znalazł na trupie, następnie zaś ściągnął skórę ze 
zwłok i zabrał z nich tłuszcz, z którego wytopił so­
bie świecę, mającą mu być pomocną w spełniaSu 
zbrodni tez narażania się na wykrycie i pojmanie. 
Bojko oświadczył, że wierzenia jego były uzasadnio­
ne, gdyż od czasu wejścia w posiadanie świecy z 
tłuszczu nieboszczyka popełnił wiele przestępstw, za 
które nie pociągnięto go do odpowiedzialności.

Zi wykopanie i ograbienie zwłok w Staszowie 
skazał w roku 1881 sąd wojenny w Kielcach 6 je­
go kolegów żołnierzy na bezterminowe ciężkie ro­
boty. Żołnierce ci odbywają całkiem niewinnie karę 
od lat 18.

Bojko skazany był również przez sąd wojenny 
na sześciomiesięczne więzienie i zesłanie na Sybir, 
zbiegł jednakie stamtąd i zamieszkuje od lat 10 we 
wsi Podsiennoje. Bojko miał popełnić oprócz tego 
wiele innych zbrodni, a między innemi przyznał się 
do skrytobójczego morderstwa, o którego dokonanie 
oskarżono innego włośńanina.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Kalaadarz Sobota (22): Marji i Magd. -Vich<d 
słońca o godzmie 4 minut 28, zachód o godnie 
7 minut 40.

Odznaczenie. Cesarz nadał radry namiestnictwa 
i kierownikowi starostwa w Przemyślu; Józefowi 
L a n i k i e w i c z o w i , tytuł i charakter radcy dworu.

Obywatelstwo honorowe nadała rada miasta 
Dobczyc w uznaniu zssług, położonych około dobra 
tego miasta, a szczególnie około podniesienia han­
dlu i przemysłu tamtejszych rękodzielników, p Her­
manowi Fritschowi, obywatelowi i radnemu miasta 
Krakowa.

BlldOWa SZkÓł. Wydział krajowy zgodnie z 
wnioskiem rady szkolnej krajowej, przyznał na rok 
1899 z fundacji pod nazwa: „Fundusz szkół ludo­
wych z r. 1872* jednorazowe bezzwrotne zasiłki na 
budowę szkół następującym gminem: Nowosielce
(powiat Bóbrka) 400 zł., Wiśnirz mały (p. Bochnia) 
400, Zapałów (p. Cieszanów) 400 Kobaki (p. Ko­
sów) 400, Juszczew (p. Krosno) 400, Albigowa (o. 
Łańcut) 230, Tylmanowa (p. Nowytarg) 300, Ka­
węczyn (p. Mielec) 200, Łazany (o. Wieliczka) 400, 
Oleszyce małe (p. Cieszanów) 60, Żegiestów (p. 
Nowy Sącz) 400 i Wiktorów (p. Stanisławów) 
200 zł.

8emln«rjuiH nauczycielskie męskie w Zale­
szczykach Minister oświaty reskryptem z dnia 5. 
lipca 1899 zezwolił na założenie seminarjum naucz, 
męskiego w Zal iszczyksch z językiem wykładowym 
polskim i ruskim z początkiem roku szkolnego 
1899/1900 w ten sposób, że najpierw otwarte zo­
staną klasa przygotowawcza i kurs I., w następnych 
zaś trzech latach corocznie wejdzie w życie jeden 
kurs dalszy. Zar-zem zezwolił minister na systemi- 
zowanie dla tego zakładu, począwszy od roku 
1899/1900 posady dyrektora, jednej posady nauczy­
ciela głównego i jednej posady nauczyciela szkoły 
ćwiczeń, począwszy zaś od następnego roku szkol­
nego drugiej posady nauczyciela głównego.

Wypadek przy wodociągach. Wczoraj w po­
łudnie na ul. Kościelnej przy robotach około rur 
wodociągowych usunął się znaczny nasyp ziemi i 
przysypał nogę pracującego obok robotnika, Jana 
Hruszowa. Robotnik doznał wskutek tego znacznego 
obrażenia lewej nogi, którą upatrzyło pogotowie.

Korale wartości 120 Zł. z zamkniętej skrzyni 
skradziono gospodarzowi w Żubrzy Michaowi Spile.

Socjalista urzędujący w nocy. Ubiegłej nocy
około godz. 1 powracał ul. Mltkowstiego do domu 
p. E. S. Nagle podszedł ku niemu jakiś osobnik i 
zawołał:

— „Daj mi pracę 1..*
— Łaskawco — odrzecze napadnięty — jakże

ja ci tu w nocy mogę dać pracę.
— To dawaj pieniądze !...
Na takie „dictum acerbum* p. E. S. rzekł 

nieznajomemu, że on nie jest ostatecznie od tego,
ale debrzeby było, gdyby razem poizli na piwo i tu
rzecz ugodowo załUwili. Socjalista fi,n de siecle zgo­
dził się na to. Poszli tedy obaj do najbliższego 
szynku i tu napastnika p. E. S. karał aresztować. 
Aresztowany nazywa się Gustaw Metz: byl w swo­
im czasie kolejno djurnistą we wszystkich dykaste- 
rjach państwowych i autonomicznych. Ostatecznie 
skończył na... nocnych wyprawach. Znaleziono przy 
nim dwie stampilje. Na jednej był napis: „Petrole- 
um-Fabrick in Rymanów, na drugiej: „Michael Mo­
ra wiecki k. k. Nothar. in Zloczow*.

W Ttuskawcu bawiło do 15 lipca 662 dru­
żyn, a 1124 osób.

Z Nowego Sącza donoszą L am , iż wskutek 
zarządzenia ministerstwa kolejowego warsztat kole­
jowy ~v Nowym Sączu zostanie pomnożony o 250 
robotników.

Niezwykły jubileusz obchodzono w Petersbur­
gu w dniu 13 bm. Jubilatem byl sekwestrator są­
dowy, tak zwany komisarz sądu. Jefim Głuszenko, 
który przez czas 25-letniej służby przeprowadził 
94 600 czynności egzekucyjnych, dokonał 1174 ess- 
misyj, 11.238 licytacyj i 2432 spisów inwentarza 
Jubileusz wypraw iii mu koledzy z zawodu.

Najnowsze leczenie dżumy. Z Inayj wscho­
dnich donoszą o nowym a dziwnym sposobie lecze­
nia dżumy, polegającym na wstrzykiwaniu podskór- 
nem roztwerzonego gliceryną jadu węża okularnika 
(na ja  tripudians) ;  miał on się okazać nader sku- 
teca ym Trzeba oczywiście czekać na potv ierdzerie 
lub zaprzeczenie tej sensacyjnej wiadomości.

W Sprawie raka. Na posiedzeniu akademji 
francuskiej w dniu 10 b. m. odczytał Gautier pi­
smo, które nadesłał dr. Bra, zajmujący się od da­
wna badaniem przyczyny raka. W piśmie tern do­
nosi dr. Bra, żc udało mu się przez zasianie okru 
szyn raka drzewnego dębu, jodły i jabłoni otrzymać 
twory mikroskopowe, przypominające pasożyt raka 
ludzkiego. Twory te przez zaszczepienie wywołują 
chorobę zupełnie jak zwykły rak przebi gającą. Je­
żeliby się sprawdziły te doświadczenia, byłby rak 
u człowieka pochodzenia roślinnego. Oczywiście, że 
to odkrycie byłoby bardzo wielkiej wagi dla zapo­
biegania rakowi.

Dobrana para. W mieście Galena w stanie 
Kanzas w Ameryce stanęła po raz piąty na kobiercu 
ślubnym 102-letnia James Morgan. Oblubieniec jej 
liczy lat 70. „Młoda pani* pierwszy raz wyszła za- 
mąż, mając lat 15. Dziś jeszcze cieszy się dobrom 
zdrowiem. Z czterema pierwszymi mężami nii miała 
potomstwa.

Szczęśliwe miasto I Śpiewak oper; peszteń- 
skiej Odry i pewien pianista chcieli w tych dniach 
dać koncert w Maros UjYar na Węgrzech. Dzień 
koncertu był już ozaaczo y, sprzedaż biletów szL 
dobrze i o łaj artyści przybyli do miasta. Koncert 
jednak się nie odbvł, a to dlatego, gdyż pokazało 
się, iż w całem mieście nie ma ani jednego forte­
pianu. Co za szczęśliwe miasto!

Żydzi a pożary, z Czyżewa w Królestwie 
Polakiem piszą : „Pewna szlachetna jednostka zapra­
gnęła zorganizować straż ogniową ochotniczą i przed­
stawiła projekt municypalnuści tutejszej do uznania. 
Po długim i głębokim namyśle rozważono, że to 
nie da się uskutecznić, a mianowicie: budynki w
mieście prawie wszystkie są własnością izraelitów, 
więc i straż ogniowa powinnaby się składać z ży­
dów, a, że pomiędzy nimi są dwa wrogie sobie o- 
bozy, więc trzebaby urządzić dwie straże, również 
rienawistne sobie. Jakby to wyglądało w praktyce. 
Ponieważ budynki są stare i z wyjątkiem 2, są dre­
wniane, to byłoby może i nieźle, gdyby walące się
niektóre rudery zgorzały... na ich miejsce stanęłyby
murowane..' Ciekawe!...

Dziecię jako zastaw. Na różne już świat pa­
trzał idylle, ale takiej — jaka się zdarzyła w miej­
scowości Jocheta w Saksonji, jeszcze z pewnością 
nie oglądał Do miejs a tego kąpielowego przyjechał 
chemik dr. Lzncenćó-fer z żoną, celem przepędzenia 
tu miodowych miesięcy. Po trzech kwsrtałach jak 
Pan Bóg przykaza), przyszło na świat różowiutkie 
bobo. Cóż kiedy rodzice niezbyt go kochali. Oto
wkrótce po jego ukazaniu się, opuścili Jochetę, nie
zapłaciwszy rachunków, ale pozostawiając za to w 
zastaw małego bębna, wraz z dw” ma stużąccmi. 
Za kochającymi rodzicami policja zarządziła pogoń.

Wiadomości osobiste. Minister dla Galicji dr. 
Adam J ędr zę j  o wi cz ba* i we Lwowie.

Odznaczenie. C-sarz nadal srebrny krzyż za­
sług żandarmowi, tytularnemu wachmistrzowi kra­
jowej komend? żandarmerji nr. 5 we Lwowie, Ja­
nowi Remeszowi, a to za uratowanie z narażeniem 
własnego życia kilku ludzi od śmierci w płomie­
niach.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekretarza 
powiatowego Adolfa Grubera z Niska do Skałatu, 
a kancelistę namiestnictwa Miehała Czerniewkza ze 
Lwowa ćo Niska.

Z magistratu. Szef departamentu IX, p St. 
Ce t wi ń s k i ,  wyjechał na urlop, a kierownictwo 
tego departamentu objął p. L. G. Dziubiński, sekre­
tarz prezydjalny magistratu.

Pożegnanie. Z Krakowa donoszą: Były dyre­
ktor kolei państwowej w Krakowie, radca dworu 
p Kolos2vary ogłasza w urzędowym dzienniku kra­
kowskiej dyrekcji ruchu okólnik pożegnalny do 
wszystkich urzędników tejże dyrekcji. Zaznacza w 
nim, że z ciężkiem sercem porzuca zawód, w któ­
rym rozpoczynał pracę cd najniższych stopni i stu 
żyl przez ial blsko 40; zachowa najżywsze wspo­
mnienie o gronie wiernych, oddanych współpraco­
wników, dzielących z nim dobre i złe chwile i mo­
gących służyć nie tylko za wzór urzędników, ale też 
gotowy* h do poświecenia się przyjaciół. To zacho­
wanie się urzędników ułatwiło p. Koloszvaoemu 
pracę i pozwoliło wytrwać na stanowisku dyrektora 
wśród bardzo trudnych warunków. Wyraża im za 
to serdeczną wdzięczność.

Pożegnanie p. Koloszwarego przez urzędników 
odbędzie się w niedzielę, dnia 23 b. m. przed po­
łudniem w sali posiedzeń dyrekcji ruchu.

Pierwszy zakup obrazów do rozlosowania 
między członków towarzystwa przyjaciół sztuk pięk­
nych w Krakowie za rok bieżący, odbył się w nie­
dzielę. Zakupiono do rozlosował i 1 obrazy p p .: Fa- 
bijańskiego, Grabińskiego, Ichnowskiego, Janowskie­
go, Kotowicza, Kotowskiego, Malczewskiego, Pocie­
chy, Stasiaka, Strojnowskiegc i Żelechowskiego;

razem 18 sztuk za 2340 zt. Następny zakup odbę­
dzie się w miesiącu październiku b. r.

Ze szkoły sztuk pięknych w Krakowie.
Uzupełniając wczorajsze doniesienie o rozdaniu r a- 
gró 1 w szkole sztuk pięknych w Kranów e, poda­
jemy szczegółowy wykaz nagrodzonych I tak :

W szkole malarstwa profesora Aksentowicza 
medale s ebrne otrzymali: Juljan Chmielewski i Je­
rzy Łukaszewicz. M dal brązowy: Gustaw Pillati.
Nagrodę pienijżaą: Juljan Chmielewski.

W szkole malarstwa profesora Wyczółkowskiego 
medale srebrne otrzymali: Aleksy Nowakowski, Jan 
Bukowski, Bronisław Kowalewski i Józef Kurylas. 
Medal brązowy: Włodzimierz Dunajewski. Nagrody 
pieniężne: Dunijewski i Kurylas.

W szkole rysunków profesora Cynka: medal 
srebrny: Karol Rogalski. Medale brątowe: Juljusz 
Holz i diler, Filip Demczuk i Emiljan Guzik. Nagrodę 
pieniężną Filip Demczuk.

W szkole rysunków profesora Malczewskiego-, 
medal srebrny: V: lastiinil Hofman. Medale brązowe: 
Modt st Sosenka, Stan. Pichor i Jerzy Karsznie- 
wicz.

W Sikole rysunków profesora Unierzyskiego: 
medale srebrne: Kvzimierz Bisier i Teodor Ziomek. 
Medale brązowe: Stanisław Zawadzki, Izydor Gold- 
fiuger i Antoni Paczowski.

W szkole kr.ijobrazów profesora Stanisławskie­
go: medale srebrne: Stanisław Kamock:, Bronisław 
kowalewski, Teodor Ziomek i Maksymiljan Neumann. 
Nagrodę pieniężną: StanUaw Kamocki.

W szkole rzeźby profesora Dauna: medal
zloty: Ksawery Dunikowak ; medal srebrny: Bole­
sław Biegas. Medale brązowe: Jan Szczepkowski,
Hoflor.it Nowolecki i Jan Góralczyk. Nagrody pie­
niężne: Dunikowski i Pelczarski.

Z dftla. (Dobra „Alhawibra*. — W  gbur eo­
ny lokator. — Psy). Trudao nie chwalić, kiedy 
coś na chwalenie zasługuje. Mowa w tym wypad­
ku o teatrzyku „Alhambry*, który naprawdę zaczy­
na być dobrym. Ansambl w całości jest istotnie mu­
zykalnym, gra z zacięciem, życiem i temperamentem 
(dowodem Biedna dziewczyna i Małżeństwo na próbę)
1 gdyby nie za dużo „szlagów,“ któremi dosadza dla 
„witzu* wszystko byłoby w porządku. Doprawdy, 
że warto zobaczyć i potluchać. Spróbujcie — p. 
Koschke w cyrku jest bogaty, jak Krezus, a dz-eci 
Muzy ogródkowej są bardzo — bacd.o biedne. Cze­
mu ich nie poprzeć.

Na ulicy Szeptyckich 1. 39 mala zaszła awan­
tura. Wyrzucony gwałtownie z mieszkania Józef Ra­
decki wzburzył się do tego stopnia, że obił swą 
„kamieuiczniczkę* Kulczycką w sromotny sposób.

Nie mniej ni więcej tylko 56 psów różnej ma- 
ścii rasy nałapał wczoraj rakarz miejski na ulicy 
Łyczakowskiej. Biedne psy!...

Ale bo też kłopot z niemi prawdziwy. Wczoraj 
pokąsały 18-letniego Josla Frieda i 13-letniego Ro­
mana Kaweckiego.

Stra8Zny pożar zniszczył do szczętu całą wieś 
Hosdurev w komitacie liptawskim na Węgrzech. W 
płomieniach zginęło troje dz'eci. Pównież kilkadzie­
siąt sztuk bydła padło ofiarą płomieni Ogień po­
wstał wskutek nieotrożności dzieci, bawiących się 
zapałkami.

Składki aa oele ały.eozaeiol publlrias] lub »*ro- 
dewej.

N a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  na­
desłano do naszej administracji z lecznicy dr. T arna­
wskiego 5 zł.

Za pośrednictwem p. radcy Chołodeckiego uzbie­
rane podczas wycieczki do Lesienic w dniu 19 lipca br.
2 zł. 86 ct.

Śmierć wskutek katastrofy z acetylenem.
Wczoraj wieczorem po godzinie 8 przyszedł do 

składu rowerów Juljusza Bergera przy ul. Akademi­
ckiej 1. 7, p. Karoi Domiczek aby zakupić aparat, 
służący do fabrykacji gazu acetylenowego. • Aparat 
ten oglądnął p. Domiczek jeszcze przed południem, 
obecnie zaś przyszedł celem spróbowania go i uło­
żenia ceny kupna. Byl to mały aparat demonstracyj­
ny, oceniany przez właściciela zaledwie na 30 gul­
denów. Składał się on z dużej blaszanej puszki, do 
której się wlewa zwykłą wodę, a następnie wsypuje 
t. z. karbidu w proszku. Wówczas wsku.ek zwią- 
sków chemicznych wytwarza się gaz acetylenowy, 
który następnie odprowadza się małą rurką do wła­
ściwego rezerwoaru. Całą tę tnslorję uskutecznił je­
szcze po południu młody 19-letni pomocnik mecha­
nika, pracujący od lat 5 u p. Bergera, nazwiskiem 
Salomon Grosman. Gdy przystąpiono w obecności p. 
Domiczka do próby, w rezerwuarze właściwym już 
była wytworzona spora ilość gazu. Gaz ten jednako­
woż w żadtn sposób nie chciał się zapalić, pomimo 
to, iż w około aparatu przykładano zapałkę. Tak 
manipulowano prawie 10 minut. Aż nagle, właśnie 
kiedy się nikt niczego nie spodziewał, nastąpił sira- 
szny i gwałtowny wybuch złowrogiego gazu, znaj 
dującego się w rezerwoarze. Wybuch nustąpił z ta­
ką gwałtownością, że rezerwoar się rozpękł, a obręcz 
ołowiana opasująca go, niewytłumaczoną siłą zestala 
wyrzucona w górę, odbiła się o sufit i ugodziła 
z ogromnym rozpędem Salomona Grosmana w gło­
wę od strony lewej.

Gios był straszny i śmiertelny, gdyż zmiażdżył 
nieszczęśliwemu zupełnie małżowinę a kość skronio­
wą przebił na wylot,, iż mózg było wyło widać. 
Śmierć nastąpiła na miejscu. Wstrząśnienie było tak 
gwałtowne, iż p D >miczka przewaliło o balkon, o któ­
ry był oparty, na drugą stronę warstatu, tak samo 
powaliło o ziemię subjekta Juljusza Metka, który byl 
przy tem obecny.

Wezwano natychmiast miesiHjącego w tej sa­
mej ramienicy dr. Sielskiego, przybyła też w lot 
wezwana stacja ratunkowa, niestety wszystko nadar 
mo. Salomon Grosman już nie żyl. Leżał na ziemi 
z oczyma w słup postawionemi, obok uszi odzonej 
śmiertelnie głowy leżała ciężka w ósemkę jakby 
skręcona ołowiana obręcz, ważąca przeszło 10 klg. 
Trupa rdstawiono na oddział kliniki sądowej, celem 
dokonania obdukcji lekarskiej.

Ofiara strasznej katastrofy^jest synem kramarza 
zamieszk iłego przy ul. Szpitalnej. Jego współtowa­
rzysze opowiadają, iż miał prawie przeczucie śmierci; 
otc około godziny 4 pp., gdy przygotowywał aparat 
do demonstracji, odezwał się nagle:

— „A wiecie, coś mi mówi, że dzisiaj umrę*.
I umarł biedaczysko.
Krew się ścina w żyłach na myśl, iz właśnie 

ów aparat nieszczęsny miał być użyty do oświetlania 
pantorain w cyrku. Gdyby próba się była udała, a- 
parat byłby nabył p. Domiczek i dostarczył go cyrko­
wi, a wówczas prawie jest pewność, że katastrofa 
byłaby nastąpiła w czasie przedstawienia, przynosząc 
śmieić pewną nie jednemu, ale kilku widzom.

Go jednak najdziwniejsze, to, że właśnie ten nie- 
zczęsny aparat chciał przed 2 tygodniami kupować

jakiś pan z Rosji, ale, że próby wypadły niepomyśl­
nie, więc dał pokój.

Równie charakterystycznem jest, iż huk, który 
nastąpił, słyszał strój, znajdujący się po drugiej 
stronie pracowni, a nie słyszał go (?) zupełnie (tak 
przynajmniej zeznaje) Berger, znajdujący się obok w 
przyległym sklepie. Winę tu ponosi w większej czę­
ści p. Berger, a następnie i jego subjekt, który 
własną nieostrożność przepłacił życiem. W każdym 
razie śledztwo sądowe rzecz całą bliżej wyjaśni. 
Protokół zajścia spisał na miejscu p. Rożalowski.

Wybuch Etny.
Telegram doniół już nam wczoraj o wybu­

chu Etny i o trzęsieniu ziemi, które ten wybuch 
spowodował, a k>óre na Sycylji i we Włoszech 
olbrzymie wyrządziło szkody. Etna jest najwyż­
szym wulkanem w Europie i wznosi się na pół­
nocno-wschodnim cyplu Sycylji. Ma wysokość 
3313 metrów. Podstawa jego ma w obwodzie 133 
kilometrów, a na jego bokach rozsiadło się 65 
miejscowości z 30U.oOO mieszkańców. Etna jest 
najniebezpieczniejszą ze wszystkich wulkanów 
w Europie, ostatni jej wybuch miał miejsce dnia 
18 maja 1886 i trwał do 8 czerwca. L iw a, 
która wyiewa się z krateru Etny płynie tak ol­
brzymią rzeką, że ta, którą wyrzuca Wezuwiusz, 
wyglądać musi przy niej, jak mbly strumyczek 
górski przy wielkiej rzece. Lawa ta wyrządza 
zawsze olbrzymie szkody, a zwykle ofiarą wy­
buchu pada w pobliżu położona Catania.

O szczegółach trzęsienia ziemi, spowodowa­
nego przez wybuch Etny, donoszą następujące 
bliższe szczegóły: Wybuch nastąpił w środę
o godz. 8 rano. Naprzód dał się słyczeć silny 
huk podziemny, a w kilka chwil potem wzbił 
się z krateru wysoki slup ognia, poczem spadł 
deszcz piasku.

Trzęsienie ziemi to dało się czuć w całej 
Sardynji i w części Włoch. Bardzo wiele ucier­
piała cala prowinja rzymska. W Rocca di Papa 
trzęsienie było nadzwyczaj silne; kilka domów 
runęło, wiele zarysowało się, na szczęście jednak 
nie ma ofiar w ludziach. W Castel Gandolfo ru­
nęła część kościoła.

W Rzymie trzęsienie ziemi w kilku punktach 
miasta wyrządziło szkody. W godzinę po trzę­
sieniu ziemi spadł deszcz nawalny.

W Genzano i Givita Lavinia kilkanaście do­
mów odniosło znaczne szkody, bądź się zaryso­
wało, bądź też części ich się zawaliły. W  Fra- 
scati prawie wszystkie domy zarysowały się. 
Prezydent gabinetu jen. Pellonx na wiadomość 
o szkodach w F rasca ti, natychmiast wyleci ał 
do tego miejsca.

W  Montecouipa ri odniosło znaczne szkody 
kilkadziesiąt domow i kościół. Wszędzie w tych 
miejscach wśród publiczności wybuchła panika, 
ale z niskąd nie doniesiono o stratach w życiu 
ludzkiem, tylko kilka osób zostało ranionych 
przez spadające kamienie.

liada miasta Lwowa.
Lwów 21 lipca.

Na wstępie wczorajszego posiedzenia udzie­
liła rada dalszych urlopów kilkunastu radnym 
na czas parotygodniowy.

Następnie r. R c w a k o w i c z  interpelował 
w sprawie pobicia przed paru dniami strażnika 
rzfźai miejskiej, Franciszka Orłowskiego, przez
— niestety — świeżo wybranego radnego mia­
sta p. Mokrzyckiego. Ponieważ fakt nieposzanc- 
wania służby administracyjnej miejskie nie jest
— zdaniem interpelanta — odosobniony, za­
pytuje, czy prezydjum sprawa ta jest znana i 
czy wdrożono odpowiednie kroki ? Pan prezy­
dent Małachowski odpowiada, że sprawa ta jest 
obecnie przedmiotem dochodzenia sądowego i 
że wynik jej zakomunikuje reprezentacji miasta.

R. M a j e r  interpeluje w sprawie uporząd­
kowania ulicy Młynarskiej; r. I h n a t o w i c z  
wsprawie uporządkowania placu koło kościoła 
Marji Magdaleny i w niedogodnej d li publicz­
n o ść  sprawie chodzenia z amonowaniem bHetó w 
tramwaju 'elektrycznego aż do centralnej stacji; 
w końcu r. M e h l  w sprawie uporządkowania 
ulicy Bernsteina.

P. prezydent uprasza radę, aby do zała­
twiania ważniejszych spraw upoważniła delega­
tów w czasie, gdy dla posiedzeń rady braknie 
może kompletu. — Przyjęto.

Przystąpiono do wyboru delegatów, który 
aprobowano według wniosku komisji matki, jak 
następuje: w s e k c j i  I. pp. Łukawski, Moser, 
i WalicM >wicz; w II. pp. Bardas?, Byk, Ciesiel­
ski, Dulęba, Głab;ńiki, Gryzieck', Marjański; 
w III. Ciucbcińsk'1, Gołąb, Hepep, Janowski, 
Rawski, Riedl; w IV. Beiser, Friedrich. G rabiń­
ski, Pipes i Pisek; w V. Getritz, Goldman, Gu- 
brjnow icz i Starczewski.

Jako jedna z nagłych, stanęła na porządku 
dziennym sprawa budowy na placu Strzeleckim 
strażnicy ogniowej, zarazem ubikacji dla stacji 
ratunkowej i miejskiego laboraiorjum  chemi­
cznego. Referent p. J a n o w s k i  przedstawia 
projekt budowy na ogólną kwotę 153 386 
zł. Nad tym przedmiotem wymagającym dwu 
uchwał rady, wywiązała się dyskusja z powodu 
za wysoko preliminowanych kosztów budowy; 
w dysł usji tej zabierabierali głos pp. Pawle- 
wski, Schajer, Michalski, Neuman, Soleski, Byk, 
Rawski i Gląbiński. Ponieważ z pożyczki 10 
miljonowej preliminowano na budowę strażnicy 
pożarnej 70 000 zł., przeto należałoby Gę do­
piero postarać o reszlującą kwotę 83 386 zł., 
bądź to w drodze nowei pożyczki, badź ze 
sprzedaży placu, gdzie dziś się strażnica znaj­
duje, bądź w koń :u z nadwyżki możliwej w bu­
dżecie tegorocznym. W zasadzie uchwaliła rada 
budowę w myśl wniosków komisji z poprawką, 
by re3ztę nad preliminowaną sumę pokryć ze 
sprzedaży placu obecnaj strażnicy.

Raz już niby załatwiona sprawa schodów 
w nowym teatrze, zjawiła się wczoraj znowu 
w sali ratuszowej, bo komisja teaŁalna jest 
koniecznie za sprawieniem sebodów i balustrad 
w foyer teatralnem  z m arm uru.

Komisja rozpisała nowe eferty i uznała 
firmę Union jako najtańszą, mianowicie podaje 
ona cenę 18.446 zł., a więc byłaby różnica 
między takiemi schodami, a z kamienia trem bo- 
welskiego, jak uchwalono, wszystkiego 16000 zł.

Uchwalono wnioski kom isji; teatr więc 
będzie mieć achody z m arm uru i będzie miał 
foyer lepiej pomalowane.

W sprawie mlanowań funkcjonariuszy dla 
miejskiego Biura pracy, o której była mowa 
już na poprzedniem posiedzeniu, po przedsta­

wianiu jej przez referenta p. dr. Głąbińskiego, 
przyjęła rada zgodnie z wnioskiem referenta, 
mianowicie, ażeby dalsze mianowania obecnie 
dokonane były przez prezydenta; znany wnio­
sek zaś p. Thuliego będzie w przyszłości trakto­
wany regulaminowo.

Przystąpiono nakoniec dą wyboru delega­
tów gminy do kuraiorji fundacji skarbko- 
w skiej na lat trzy. Po dość długiej dyskusji 
uchwalono rezolucje:

1) ażeby delegaci zasięgali w ważnych 
sprawach zdania rady i zdawali co roku spra­
wę ze swych czynności;

2) aby kuratorja zaprosiła na każde posie­
dzenie i delegatów i zastępców. Jako głównych 
delegatów wybrano pp. Rewakowicza i Ciuch- 
sinskiego. W  międzyczasie, gdy głosowano, na­
stąpiły wyboi f  do komisji poszczególnych, poczem 
p. prezydent oaroczył posiedzenie o */» do 10-tej 
do piątku (21 b. m.).

Notatti litiracldo i artystyczne.
P. Stanisław Orzelskl, zachęcony powodze­

niem, jakiego doznał koncert jego w ubiegłym ty­
godniu w Lubieniu, urządza tam w niedzielę naj­
bliższą drugi koncert ze współudziałem miejscowej 
orkiestry oraz bawiącego tam na kuracji dyr. Jana 
Galla. Pierwszy koncert cieszy) się z niezwyklem po­
wodzeniem zarówno artystycznem jak i kasowem. 
Licznie zebrana publiczność zachwycała się świeżym, 
pełnym dźwięku głosem młodego artysty i darzyła 
go po aiżdym numerze rzęsistymi oklaskami.

P. l-rancl8ZSi( Vondracek, znany literat cze­
ski, profesor szkoły wydziałowej nr Gbraście pod 
Ghr jdinem, przybył do krakowa dla zapoznania się z 
gronem literatów tamtejszych. P. Vondracek zajmuje 
się gorąco literaturą polską, z której przełożył na 
język czeski poczet arcydzieł, a w ich liczbie „Mo- 
horta*, Kiejstuta* Asnyka, ,Qui amant* Tetmaj sra, 
„Zaczarowane koło* Rydla, „Warszawiankę* Wy­
spiańskiego, powieści Orzeszkowej i Gawalewicza. 
Sympatyczny gość czeski udaje Się z krakowa do 
Zakopanego, gdzie spędzi wakacje.

„Ojcze nasz“ Krzeszą.
„Ojcze nasz*, cykl obrazów olejnych, pędź. 

znanego arljaty p. Józefa Krzeszą, wystawiony jest 
obecnie w Wiednia w Kiinstlerhauzie, gdzie cieszy 
się ogromnem powodzeniem. Obruj te wystawione 
będą tylko przez kilka dni i nie dlt całej publiczno­
ści, lecz dla gości zaproszonych. Onegduj w połu­
dnie zwiedzali tę wystawę: minister oświaty hr. 
Bylandt-Reidt, szef sekcyjny Hancll b. minister dr. 
Rittner i w. i. Wszyscy wyrazili się z jak nnjwięk- 
szem uznaniem o obrazach Krzeszą.

N . fr. Presse pisze u tym cyklu co nastę­
puje : „Dzieło to jest utworem bardzo utalentowa­
nego artysty. Wszystkie postacie i twarze na niem 
mają typ wybitnie polski. Jest to wielką zasługą 
autora. Pod względem malarskim jest 10 najlepsze 
dzieło, wystawiune w roku bieżącym w wiedeńskim 
Kiinstlerhauzie. P. Krzesz, który bawił w Paryżu 
lat ośm, jest znakomitym kolorystą. Byłoby pożą- 
danem, aby interesujący ten cykl, chwilowo tylko 
wystawiony dla znawców w Kiinstlerhauzie, mógł 
być dostępnym dla szerszej publiczności*.

Nie mniej gorące pochwały oddaje naszemu ar­
tyście Fremdenblatt.

Artysta na tle słów modlitwy PańsKiei osnuł 
siedm rozmaitych scen z życia ludu. Sceny te są 
znakomicie malowane, światła i cienie są tak wy- 
bornit rozłożone, że działają swym kontrastem na 
widza. Do dodatniego wrażenia przyczynia się wspa­
niały krajobraz, w którego malowaniu artysta jest 
prawdziwym mistrzem. Trzema najlepszemi rzeczami 
są zatytułowane: „Bądź wola T woja*, „Chleba na­
szego powszedmego* i „Odpuść nam nasze winy*. 
Pierwsza przedstawia krajobraz letni. Na pierwszym 
planie widać pola „pozłacane pszenicą i posrebrzane 
żytem*. Zboża gotowe d o żm rt. Wgłębi atoli pod­
nosi się czarna chmura. Zdaje się, że sunie już nad 
pola i lada chwila zionie gradem, niszcząc plon i 
nadzieje rolnika. Czerwona błyskawica przedziera 
chmury i grom pada. Grozi straszna klęska, aie już 
zbliża się świetlana postać Zbawiciela świata i n"e- 
sie ze sobą światło i pogudę. Na pola pada snop 
słonecznego światła, które rozpędzi chmury i oculi 
nadzieje rolnika. Stłla się wola Puna, który w ta 
skawości swej usunął grożącą kieskę. Scena ta wy- 
wi jra silny dramatyczny efekt.

Pnuciwieńsiwem do niej jest scena drnga: 
„Gbleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj*. 
Jest to scena owiana ślicznym urokiem liryzmu. 
Wśród łanu zboża pracują wieśniacy. Jeden z nich 
klęczy na przedzie, a Zbawiciel kładzie mu chleb 
do kapelusza. Głęboki spokój panuje w przyrodzie, a 
słońce z szafirowego nieba swymi blaskami złoci 
kłosy falującego pod powiewem wietrzyka łanu zboża.

Smutną sceną więzienną jest onraz zatytułowa­
ny : „Odpuść nam nasze winy*. Świ*b Światło
dzienne zaledwie przebija mroki ponurej celi wię- 
zienDf j Na pryczy siedzi więzień, p przed mm stoi 
ksptan i udziela mu ostatnich pociech religji. Za 
kapłanem stoi Chrystus i błogosławi więźnia, które­
go z. jego błędy ukazała już sprawiedliwość lndz- 
ka, ale którego szczera skrucha i ial głęboki zma­
zał; jego winę i wymodliły u Boga odpuszczenie i bło 
goslswieństwo Przez zakratować* okno pada świa­
tło różowawe świtania, a przed oknem widać ru­
sztowanie gilotyny.

Inne obrazy również są bardzo piękne, ale te 
trzy nad nimi górują.

Izba sądowa.
Grac 19 lipca.

(  Wymuszenie).
Niedawno donieśliśmy wam, iż aresztowano tu 

dentystę Hugona Hoffera, który zagroził listownie 
bogstej właścicielce majątku ziemskiego niejakiej p. An­
toninie Polzerowej, iż jeśli nie otrzyma od niej 10 000 
zł. we wskazanem miejscu, to zarazi ją bakcylami 
dżumy. Hoffer z powodu swej pogróżki stanął przed 
sądem, który skazał go na 8 miesięcy ciężkiego wię­
zienia.

Z H a i  mm* M M
Osobliwe nieszczęście zdarzyło się ubiegłej nie­

dzieli na stacji angielskiej Winsford koło Londynu. 
O północy na matą poboczną stację Winsford, ciężki 
pociąg towarowy wjechał z taką gwałtownością ił 
parowóz, zerwawszy bufory, wtoczył się w sam bu­
dynek stacyjny, przebijając mur tylny. Wagony wy­
rzucone z szyn, zwaliły się jedne na drugie kołami 
do góry, pokrywając cały dworzec i dwie beesne 
linje szyn stosami gruzów.



DZIENNIK POLSKI z dnia 22 lipca 1890 r. 8
W tej u e j  chwili, d.ugi pociąg towarowy 

od itrony Londynu wjechał na stację, l że nie by to 
jut czaaj oetrzedz maszynisty, wpadł wprost na 
rozwalone wagony. Zdruzgotane w znacznej części 
parowóz i wagony pociągu spiętrzyły się ponaa roz­
bitym pierwszym pociągiem, zamykając do reszty 
całą linję. Jedyny urzędnik małej przejściowej tylko 
stacji, nadbiegł zrozpaczony, gdyż dwie minuty póź­
niej zwyczajny pociąg spacerowy m ał pełną parą 
bez zatrzymania nię przejechać przez stację.

Obecnych na miejscu kilku zaledwie ludzi po­
spieszyło na spotkanie pociągu, usiłując rozpaczliwy 
mi znakami zwrócić uwagę maszynisty. Było jednak 
za późno, gdyi chociaż znaki zauważono i bezzwło­
cznie zahamowano i zmniejszono szybkość pociągu, 
ten jednak wjechał w piet. ^ce się szczątki obu po­
ciągów. Parowóz staną, pionowo, uderzywszy o dwa 
przewrócone wagony towarowe. Przeważna część 
wagonów osobowych uległa obaleniu, a niektóre 
ciężkiemu uszkodzeniu.

Prawdziwym zaiste cudem potrójna katastrofa 
nie spowodowała ofiar w ludziach, o tyle przynaj­
mniej, iż nikt nie stracił życia Jedynie maszynista 
i starszy konduktor pierwszego pociągu są ciężko 
ranni, wszyscy inni, przeważnie podróżni trzeciego 
pociągu uszli cało.

lu m e n u  T i i o M w y .
Truth, znany tygodnik londyński, redagowany 

przez Labouchera, ogłasza pod powyższym tytułem 
gryzącą satyrę na parwenjuszów, wciskających się 
do .towarzystwa* i odgrywających tam potem 
pierwszorzędną rolę:

Tytanie . Kto pan.ą .stworzył?* (to jest wpro­
wadził do .towarzystwa*).

Odpowiedź: ,Mrs. Fridolina Frisk*.
P . ; W jakim celu .stworzyła* panią?
O .: Żeby od mego męża pożyczać pjeniądze i 

w ogóle żyć naszym kosztem.
P . ; Na co zwazać pani musi najwięcej: czy 

na swe pieniądze, czy na swe dobre imię?
O .: Na pieniądze, bo za nie kupuję sobie po- 

zyeję towarzyską i popularność, podczas gdy dobre 
imię nie zapewni mi nawet szacunku ludzi.

P . .• Jakie są cno'y towarzyskie?
O.: Majątek, niewierność małżeńska i bez­

czelność
P . : Dlaczegoz ma byt* pani bogatą?
O .: Bo bogactwo nęci damy klas najwyż­

szych
P . : Czemuż ma pani być niewierną żoną ?
O .; Bo niewierność małżeńska przyc ąga naj­

wytworniejszych mężczyzn.
P . ;  Dlaczego ma być pani bezczelną?
O. : Ponieważ potrzeba sporo bezczelności, żeby 

zapomnieć o swej przeszłości, rodzinie, przyjaciołach 
i wszystkich, nie odgryź sjących żadnej roli w to­
warzystwie

P . ■ Gzem jest wiara?
O Wiara zasadza się na silnem przekonaniu, 

że obcując z osobami wyższej pozycji towarzyskiej, 
zyskuje się na wartości towarzyskiej.

P  : Jakież są dob»e uczynki?
O .; Grać z książętami w karty, udzielać lu­

dziom wpływowym .wiadomości gieldowjch*, a po­
życzek pieniężnych mężczyznom i Kobietom z towa­
rzystwa, nakarmić przesyconych i służyć uprzejmą 
wizytą głodnym.

P . ;  Czem jest nadzieja?
O. .* Nadzieja zasadza _.ę na oczekiwaniu 

zwrotu p eniędzy, pożyczonych wielkim ludziom.
P . : Czem jest miłosierdzie?
O .: Pomagać innym  Dezpośrednio, ażeby pośre­

dnio dopom ódz sobie.
P . ; Jak to się robi ?
O .* Składając bijące w oczy datki w instytu- 

cjaeh dobroczynnych i biorąc udział w bazarach, 
zwiedzanych przez świat elegancki.

P . ; Z jakich żywiołów sklads się .towarzy­
stwo*? (angielskie).

O .: Z finansistów niemieckich, grynderów ko- 
kuij amerykańskich panien, gołych arystokratów, 
szczęśliwych właścicieli sklepów, p ęknych kobiet, 
które zdoby'y sobie renomę w procesach rozwodo­
wych, awanturników i awanturnic ze wszystkich 
krajów.

P . ; Czyż, żeby być przyzwoitym, t/zeba należeć 
do towarzystw.?

O .: Trzeba należeć do towarzystwa, chcąc 
uchodzić za przyzwoitego, ale nie potrzeba być przy­
zwoitym, ohoąc należeć do towarzystwa.

Królowa ta  l i l i i n  io s z Im l
Pan. Matylda Serao, ceniona autorka włoska, 

ogłosiła w ostatnich dniach następującą sylwetkę 
królowej Małgorzaty włoskiej.

Królowa jest bardzo piękna. Niedarmo zowią 
ją Włosi, .najpiękniejszą na tronie.* Jak wszystkie 
piękne Włoszki ma włosy jasne, których wiek nie 
śmie przysypać srebrem, cerę niezwykle czystą i de­
likatną, oczy ciemno szare, niemal stalowe, spojrze­
nie dumne a zarazem pieszczotliwe, usta pięknie za­
rysowane, cudne w uśmiechu. Jest to w każdym 
calu piękność królewska, nie mająca w swym wdzię­
ku nic płochego ani rzucającego się w oczy.

Czuła na wszystko, co piękne i dobre, Małgo­
rzata sabaudzka włada swobodnie czterema językami: 
francuskim, angielskim, niemieckim i wKtkim. Ro­
ger Bonghi nauczył ją łaciny o tyle, że może czy­
tywać klasyków. Beletrystyka nowożytna jest królo­
wej włoskiej doskonale znana. Niema w/b.tmejszej 
książki, któraby nie znalazła się na biurku monar- 
ehini włoskiej. Codziennie godziny poranne, od 8 
do 11, poświęcone są lekturze Toteż pisarze obcy, 
przedstawian na dworze zwirynalskim, wypowiadają 
często zdumienie z powodu, że w królowej znajdu­
ją wytrąwn, znawczynię swej literatury. Jest w tern 
irocnę niewinnej sm  generh kokieterji, bo, jak twier­
dzą niedyskretni, królowa przygotowuje się trochę 
do tych wizyt Literatura realistyczna nie ma dla 
królowej Małgorzaty uroku. Często bardzo w roz­
prawach literackich królowa wypowiada zdanie, że 
według niej, zadaniem literatury nadobnej jest kre­
ślenie nadobnych objawów życia i szukanie źródeł 
dążeń idealnycL

A jej cąyn, słowo, uśmiech, oklask dąży za­
wsze do zachęcenia pisarzy, którzy dla tej właśnie 
literatury idealistycznej pracuja Zresztą, jak się rze­
kło, królowa włoska jest czuła na wszystko, co jest 
piękne nie opunzeza ani jednej wystawy artysty­
cznej, bywa obecną na ws/ystkich wybitniejszych 
przedstawieniach teatralnych i uroczystościach mu 
zycznych, zajmuje się żywo wszelkiemi dziełami ge- 
njuszu, talentu, inteligencji. Poeci i prozaicy opie­
wali niejednokrotna dobroczynny wpływ królowej na 
podtrzymanie ideału w sztuce. Wśród spraw częeto

niskich, brzydkich, pospolitych, w których celuje życie 
włoskie, jak życie wszystkich młodych niedawno pod 
względem politycznym zorganizowanych ludów, dzia­
łalność Małgorzaty sabaudzkiej jest tryumfem inteli­
gencji i piękna nad brzydotą intryg zakulisowych i 
szarzyzną codziennego życia.

Wzorem zmarłej tak tragicznie cesarzowej El­
żbiety austrjackiej, królowa Małgorzata odczuwa co 
rok potrzebę samotności i zupełnego odpoczynku w 
dali od świata i od ludzi, a wtedy staje się zago­
rzałą alpinistką, narażającą nieraz życie w karkoło­
mnych wycieczkach n» lodowce i szczyty mało do­
stępne. Góry pociągają ją ogromem, ciszą i niezmie- 
rzonemi przestrzeniami horyzontów; w górach zapo­
mina królowa o ceremonjale dworskim, o wylrwi.rie 
wielkokwiatowym, o obowiązkach głowy koronowa­
nej, pamięta tylko o tern, że ma przed sobą malo­
wniczą dolinę Gressonney, gdzie przez długie nieraz 
miesiące, w tow.rzyslwie jednego służącego i jednej 
garderobiany, przebywa .leżąc na obłoku, zatopiona 
w ciszę...* Co rok, o tej właśnie porze, gdy upały 
lipcowe srożyć się zaczną nad Tybrem, Małgorzata 
sabaudzka odrzuca wspaniałe tualety, przywdziewa 
kostjum alpejski, spódniczkę czerwoną, czarny gor- 
secik haftowany, czarny fartuch jedwabny, chustkę 
wzoi*jdtą ztuzuca na ramiona, głowę kryje w czepcu 
z koronek złotych i na parę miesięc, staje się po­
dobną z ubioru do wieśniaczek z okolic Gressonney, 
gdy w dzień świąteczny po ścieżkach górskich dążą 
na mszę św. do kościółka górskiego. W Gressonney 
królowa Małgorzata nie widuje nikogo. Od czasu do 
czasu zuika w górach w towarzystwie doświadczę 
nych przewodników, a wtedy oddaje się bez prze­
szkód uwielbianiu swoich Alp ukochanych, chłodnych, 
milczących, przepysznych w blaskach zachodzącego 
słońca, gdy góry .palą się i żarzą,* niby potoki 
roztopionego złota.

Angl.cy i Amerykanie znają to letnie mieszka­
nie królowej i tłumnie zjeżdżają się do osady u 
stóp góry Rost, skąd widać willę Peccoz, stanowią­
cą własność Małgorzaty sabaudzkiej. Ale najczęściej 
oczekują napróżno. Tylko w niedzielę królowa wraz 
z ludem okolicznym bywa na mszy św. w kościółku 
w Giessonney, w dni powszednie ujrzeć ją trudao. 
Przed świtem wychodzi w góry, po zmroku z gór 
wraca, a tak bywa po tygodniach całych.

Tych kilka tygodni, spędzonych w Alpach, da­
je podobno Małgorzacie sabaudzkiej siłę do znosze­
nia przez rok cały ciężaru etykiety kwirynalskiej i 
ciężkiego zadania, jakiem jest odgrywanie roli do­
radczyni króla Humberta, który w rzeczach polityki 
bardzo często rady królowej-alpinistki zssięga.

Wystawa M i n  l u m p .
Wystawa drobiu domowego, połączona z wy­

stawą gołębi i innego pUctwa oraz królików, urzą­
dzona przez .Pierwsze galicyj. towarzystwo chowu 
drobiu*, zostające pod protektoratem księżnej Je- 
rzowej Czartoryskiej, odbędzie się w Jarosławiu 
w dniach 7 i 8 września br. Wystawa składać się 
będzie z ośmiu dziaiów: 1) Kury wszelkich ras
i gatunków. 2) Domowe ptactwo pływające w ogól­
ności. 3) Indyki, pantarki, pawie i bażanty. 4) Go­
łębie. 5) Ptactwo śpiewające, ptactwo ozdobne 
i ptactwo dziko żyjące, na które się poluje. 6) Drób 
opasowy żywy i bity, oraz wszelkie produkta 
z drobiu, tak w stanie surowym jakoteż w formie 
wyrobow z pierza lub jaj. 7) Różne naczynia, przy­
rządy, sprzęty i narzędzia przy chowie drobiu i kró­
lików używane, niemniej też sprzęty i narzędzia 
do chwytania, przynęcania i przechowywania pta­
ctwa dzikiego przez myillwych, jak i przez kłuso­
wników używane, czy to w naturalnej wielkości, 
czy też w modelach. Różna karma, jużto w formie 
surowej, lub też przyrządzonej do żywienia drobiu, 
królików i ptaciw używana. 8) Króliki. Premia 
pierwsza i najwyższa jest dyplom honorowy Pierw­
szego galic. Towarzystwa chowu dtobiu w Jarosła­
wiu, premia druga medal srebrny ministerstwa rol­
nictwa, premia trzecia medal bronzowy ministerstwa 
rolnictwa, premia czwarta galicyjskiego towarzystwa 
gospodarskiego lwowskiego i krakowskiego, premia 
pąta dyplom uznania, premia szósta list pochwalny 
i nagrody pitniężne.

Korespondencje należy adresować do I. galic. 
towarzystwa chowu drobiu w Jarosławiu. W skład 
komitetu wystawy wchodzą pp.: Władysław Bzowski, 
jako prezes. Dr. Adolf Dietzius, jako zast. prezesa. 
Ks. Wanda Czartoryska, Józef Dąbrowski, Zenon 
Giażewskij, Stanisław Kwieciński, Władysław Mer- 
czyński, Dr. Bronisław Obfidowicz.

G osiio iM ii, przemysł 1 M L
— Ogłoszenie. Zaprowadzenie bezpośrednich 

kombinowanych biletów jazdy między stacjami Bro­
dy, Podwoło zyska, Tarnopol i Złoczów z jednej 
strony, a stacjami Bogumin, Oświęcim, Przerów i 
Wiedeń, dworzec kolei północn. z drugiej strony. 
Z natychmiastową ważnością zaprowadzone zostają 
bezpośrednie kombinowane bilety jazdy w relacjach 
wyżej podanych.

— Północ. nionlOCkO-galicyjski-połudo' zach. 
rosyjski ruch graniczny. Z dniem 1 sierpnia 1899
wejdzie w życie dodatek I do części II zeszytu 2
taryfy wyjątkowej dla przewozu zboża itd.

— Wiedeń 2 l  lipca (G iełda ubożona). 
Pszenica na jesień od zł. 8‘37 do fe'38; żyto 
na jesień od zł. 6’86 do 6*88, kukurudz* na 
lipiec-sierpień od >1. 4 98 do 5* — , na wrzesień- 
październik od zł. 5*07 do 5*08; owies na 
jesień od zł. 5*74 do 5*75; rzepak na sierpień- 
wrzesień od zł. 12 35 do 12*45: olej rzepakowy
na wrzesieh-gruazień od zł. 3 2 '— do 33* —. 
Tendencja słaba.

— Budapeszt 21 lipca (Giełda sboiowa) 
Pszenica aa październik od sł. 8 26 do r.1. 8 28 ;
żyto na październik od zł. 6*61 do 6 62; kuku-
rudza na październik od zł. — •— do —* —, na sier­
pień od zł. 4 70 do 4*71, na maj r. 1900 od 
zł. 4*69 do 4 '70 ; owies aa październik od zł. 
5 44 do 5‘4 6 ; rzepak na sierpień od zł. 12 — 
do 12’10. Oferty aa  pszenicę mierne. Chęć 
kupna ograniczona. Tendencja słaba.

Depesze t i l e e m r a e  i  Mmm
„OziBiMika Polskiego11.

Sytuacja w Austrjl.
Wiedeń 21 lipca. Jak donoszą dzienniki, wie­

deńska rada państwa ma być zwołaną między 
10 a 15 października.

Celowiec 21 lipca. Rząd krajowy zakazał 
wykonania nchwały rady miejskiej, która po­

stanowiła zaprotestować przeciwko zawarciu u- 
gody z Węgtami na podstawie § 14.

Podatek od cukru.
Grac 21 lipca Zwołane na wczoraj wieczór 

przez socjalistów zgromadzenie kobiet w celu 
obradowania nad podatkiem od cukru, rozwią­
zane zostało podczas odczytywania referatu.

Uczestnicy zgromadzenia ruszyli po rozwią­
zaniu go w zwartych szeregach ku miastu, straż 
bezpieczeństwa jednak ich rozpędzi/a, przyczem 
nie zdarzył się żaden poważniejszy wypadek.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 21 lipca. Nota Ajencji Havasa do­

nosi: W spomniana przez M atin  instrukcja, jaką 
rząd wydał dla sądu wojennego w Rennes, za­
wiera trzy punkty. Pierwszy dotyczy śledztwa 
ze strony komisarza rządowego, które ma się 
odbyć stosownie do wyroku trybunału kasacyj­
nego. Punkt drugi odnosi się do ewentualnej 
nowej rozprawy i powiada, że jest ona niedo­
puszczalna co do kwe-styj już osądzonych. Punkt 
trzeci wreszcie zawiera instrukcję co do prze­
słuchania świadków.

Paryż 21 lipca. Instrukcje ministra Gallifeta, 
dane kimisarzowi rządowemu sądu* wojennego 
w Rennes, przypominają, że decyzja trybunału 
kasacyjnego stwierdziła nieprawne udzielenie 
dokumentu „cette canaille de D ...‘ i to, że 
Dreyfus do niczego się nie przyznał. Zarazem 
kładą instrukcje na to nacisk, że do kompeten­
cji sądu w Rennes należy tylko rozstrzygnięcie 
pytania, czy Dreyfus wydal dekumenta wyli­
czone w bordereau. Inne fakta, dotyczące de­
nuncjacji, mogą być wyłącznie przedmiotem no­
wego śledztwa. Organa nacjonalistyczne prote­
stują przeciwko instrukcji, jako krępującej nie­
zawisłość sądu wojennego. Minister Gallifet za­
rządził śledztwo, ażeby wydobyć na jaw, czy 
jenerałowie Boisdeffre i Gonse odwiedzali człon­
ków sądu wojennego.

Paryż 21 lipca. Jenerał Gallifet każat wdro­
żyć śledztwo przeciwko kapitanowi Guyot de 
Villbneuve, który wysłał list gratulacyjny do 
ukaranego profesora Syyetona i posłał mu sumę 
pieniędzy, odpowiadającą pensji, którą profeso­
rowi wstrzymano.

Paryż 21 lipca. Dziennik Lanterne donosi, 
że w swoim czasie ułożono spisek celem uwol- 
nionia Dreyfusa z więzienia; spisek ten jednak 
był tylko podstępem, albowiem pod pozorem 
uwolnienia, miał być Dreyfus przy nprowadze- 
niu go przez jednego ze straży zabity. To sa­
mo pismo opowiada, iż Dreyfus, podczas p o ­
bytu na , Wyspie Djabelskiej*, otrzymał raz te­
legram z wiadomością, iż żona jego powiła 
dziecię.

Jenerał Gonse protestuje w M atin  prze­
ciwko twierdzeniom Esterhazego, o ile one od­
noszą się do osoby jego (Gonse’a) i jenerała 
Boisdeffrea. Gonse zapewnia, że Paty de Glam 
i Henry popełniali wszystkie swoje sprawki bez 
wiedzy jenerałów.

Konferencja pokojowa.
Haga 21 lipca. Trzecia komisja konferencji 

pokojowej przyjęte w drugiem czytaniu artykuły 
1 do 36 projektu, dotyczącego konwencji dla 
pokojowego załatwienia sporów międzynarodo­
wych. Powzięcie uchwały co do § 3 odroczono.

Haga 21 lipca. Artykuł o ustanowieniu 
międzynarodowych kuraisyj śledczych spotkał 
się opozycją ze strony zastępców małych państw, 
mianowicie Rumunji, Serbji i Grecji. Po długiej 
debacie przyjęto następującą stylizację tego ar­
tykułu: Przy sporach międzynarodowych, pocho­
dzących z odmiennego osądzenia faktów, uważają 
podpisane mocarstwa za użyteczne, aby strony, 
niemogące się w drodze dyplomatycznej pogodzić, 
ustanowiły międzynarodową komisję śledczą, któ- 
rab ; przez bezstronne i sumienne badanie m o­
gła fakta stwierdzić i wyjaśnić. Reprezentanci I 
Rumunji, Serbji i Grecji telegraficznie zażądali 
instrukcji swoich rządów, czy mogą się na tę 
stylizację zgodzić.

Wybuch Etny.
Rzym 21 lipca. Pierwsze wieści o szko­

dach, f  yrządzonych trzęsieniem ziemi, były zna­
cznie przesadzone, nie Dyło ani strat w łodziach, 
ani też żaden budynek się me zawalił, powstała 
tylko wielka panika.

Demonstracje robotnloze we Wiedniu.
Wiedeń 21 lipca. Wczoraj wieczorem zgroma- I 

dzili się na promenadzie przy Mariahilferstrasse ro­
botnicy socjalistyczni, ażeby urządzić demonstracje 
przeciwko zgromadzeniu stronnictwa chrześcijańsko- 
socjalnego, mającemu odbyć się tam wieczorem. Pu- 
mimo, że zgromadziło się tam kilka tysięcy ludzi, 
awantur nie było żadnych, gdyż robotnicy zachowy­
wali się spokojnie, aresztowano tylko 2 osoby za 
nieusłuchanie rozkazu. O godz. 9 corso demonstra­
cyjne już było skończone.

Bastówki.
Aug8burg 21 lipca. Wczoraj wieczorem przy­

szło tui do rozruchów z powodu konfliktu między 
strcjkującymi murarzami a robotnikami włoskimi. 
Rozruchy przybrały poważne rozmiary. Wzburzone 
masy usiłowały wtargnąć do niektórych fabryk, zo­
stały jednak przez wojsko roznrószone. Żołnierze z 
najeżonymi bagnetami rozpędzali tłumy za pomocą 
kolb. Także lekka konnica i policja zrobiły użytek z 
broni. Kilku robotniLów oraz kilku policjantów jest 
ciężko rannych. 20 osób aresztowano.

Nowy Jork 21 lipca. Wczoraj przyszło tu do 
poważnych rozruchów ulicznych. Strajkujący robotni­
cy, kobiety i dzieci napadali i obrzucali kamieniami 
każdy wagon tramwajowy. Także z dachów i okien 
rzucano na wozy tramwajowe rozmaite przedmioty. 
Ronotnicy zabarykadowali ulice. Przyszło do starcia 
między tłumem około 600 demonstrantów a policją, 
z obu stron wielu rannych odwieziono do szpitala.

Aug8burg 21 lipca. Wczoraj wieczorem po­
wtórzyły się tłumne demonstracje strejkujących ro­
botników na przedmieściu Wehrbach. Policja i kon­
nica rozprószyła tłumy. Aresztowano 18 osób.

Wiedeń 21 lipca. Korespondent N . fr. Presse 
rozmawiał z admirałem D e w e y e m  w Tryjeście 
i zapytał go między innymi o jego zdanie w 
sprawie k o n f e r e n c j i  p o k o j o w e j  w H a­
dze. Dewey odpowiedział: Nić przywiązuję do 
tej konferencji żadnej wagi. Nie wiem, ktoby 
miał rozpocząt rozbrojenia. My Amerykanie by­
liśmy niejako probierzem. Ile też to nas ko­
sztowało, aby na czas się przygotować i jak 
musieliśmy drżeć o wyniki Na przyszłość nie 
zaryzykujemy już tego. Przyszliśmy do innego 
sposobu myślenia.

Przygotowujemy obecnie 40 okrętów wo­
jennych, a w tej liczbie 12 pancerników. W o­

bec tych naszych przygotowań, nie wiem, które 
z mocarstw byłoby skłonnem zrzec się korzyści, 
jakie ma z gotowego*już uzbrojenia.

Barcelona 2 i  lipca. Z powodu przybycia 
francuskiej eskadry, tutejsze władze miejskie 
urządziły na cześć admirała francuskiego i jego 
oficerów bankiet. Po uczcie około 800 osób 
towarzyszyło admirałowi do jego okrętu. Obno­
szono po ulicach chorągiew francuską, wzno­
sząc okrzyki na cześć rzeczypospoLlej i śpie­
wając marsyljankę. Policja rozprószyła dem on­
strantów.

Londyn 21 lipca. W izbie gmin oświadczył 
Chamberlain, że zmienione przedłożenie reform y 
wyborczej Transvaalu stanie się prawdopodo­
bnie podstawą porozumienia.

Wiedeń 21 lipca. Wiener Ztg. ogłasza: Ge- 
aarz zamianował starostów: Karola Franza, Augusta 
Szczurowskiego, Ferdynanda Pawl.kowakiego, Stani­
sława Zimnego i Bogumiła Szeligowskiego — rad­
cami namiestnictwa w etacie namiestnictwa we 
Lwowie.

Berno mor. 21 iipca. Fabryka wyrobów drze­
wnych firmy Brabec w Iuhnowicach wczoraj do­
szczętnie spłonęła.

Tryjest 21 lipca. Spóźnione przybycie okrętu 
.Olympia* nastąp lo wskutek niesnacznego jakiegoś 
defektu w maszynie. Devey zabawi tu prawdopodo­
bnie 8 dni, *anim powróci do Ameryki.

Grac 21 lipca. Karthner Nachrichter, dono­
szą, że sąd jest już na tropie mordercy adjunkta 
Hallada. Mianowicie od dnia 10 bm. znikł solicyta- 
tor kancelarji adwokackiej, F e l d k i r c h ,  były oficer, 
do którego zupełnie sie stosuje opis mordercy, dany 
przez Halladę.

Wczoraj rano znalazł maszynista pociągu, idą­
cego z Wiednia dc Tryjestu, nagie ciało kobiece 
bez głowy, leżące pomiędzy szynami. Głowa leżała 
o 10 metrów dalej. Dotychczas nie zdołano wyjaśnić 
tego tragicznego wypadku.

Trjest 21 lipca. Dziś rano o godz. 9 poseł 
amerykański Harris w towarzystwie attachć 
amerykańskiej m arynarki i sekretarza poselstwa 
złożył wizytę namiestnikowi br. Goessowi.

Admirał Dewey o godzinie 10 w towarzy­
stwie komendanta okrętu .Olimpia* złożył wi­
zytę namiestnikowi, a następnie rewizytował 
liczne osobistości, które go wczoraj na pokła­
dzie jego okrętu odwiedziły.

Stambuł 21 lipca. Dnia 24 bm. rosyjski 
pułkownik Szostak oddaje zarząd Retym na w 
ręce rządu kretenskiego. Na żądanie króla Je­
rzego greckiego, Szostak przybędzie do Aten.

Wiedeń 21 lipca. Prognoza stacji meteorolo­
gicznej na jutro opiewa dla Galicji: .Przeważnie po­
goda, sucho i ciepło*.

ROZMAITOŚCI.
Podwyższenie płac dla urzędników kolejo­

wych. Z Wiednia donoszą: Regulacja plac urzę­
dników kolejowycl mc wejść w życie równocześnie 
z podwyższeniem plac dla sług państwowych już z 
dniem 1 sierpnia b. r. na podstawie §. 14. Płaca 
urzędników kolejowych ma być zrównana w przy­
bliżeniu z plącą urzędników państwowych, poczem 
nastąpi, prawdopodobnie już w pitrwazej połowie 
roku 1900 ich upaństwowienie. Obecnie personel 
kolejowy liczy: 340 urzędników i 73 sług zatru­
dnionych w ministerjum kolejowem; 7006 urzędni­
ków, 5143 podurzędników i 26.533 sług kolejo­
wych, razem 39.095. Do sług kolejowych należą 
także stabilizowani robotnicy, zatrudnieni w war­
sztatach kolejowych.

Odznaczenie. P. August Gorayski, właściciel 
Moderówki, otrzymał od papieża wielką wstęgę or­
deru św. Grzegorza.

Utonięcie. P. Karol Bernolak, ziakomity nau­
czyciel szermierki we Lwowie, utonął — jak dmo- 
szą z Ghyrowa — podczas kąpieli w Strwiążu.

Regulacja Wisły E Sanu. Z Krakowa dono­
szą: W niedzielę zbierze się tu międzynarodowa 
komisji dla regulacji Wisły i Sanu, złożone z inży­
nierów rosyjskich 1 austrjackich Ze strony war­
szawskiego okręgu komunikac, wezmą w tej ko­
misji udział inżynierowie K iczyński i Mikuliński, 
tudzież asesor kolejowy Kowalski, ze strony namiest­
nictwa we Lwowie radcy budownictwa: Matula ze
Lwowa i Sare z Krakowa, tudzież starszy inżynier 
w ministerstwie spraw wewnętrznych Blum.

Akcyjna garbarnia rzeszowska, w której 
wyłoniło się nieporozumienie między jej dyrektorem 
p. Wurmem a radą nadzorczą, zmieniła już dyrekto­
ra. Posadę tę objął prowizory :znie urzędnik banku 
p. Eydziatowicz. Powodem ustąpienia p. Wurma 
było to, iż radl nadzurcza garbarni zganił: jego sy­
stem układania bilansu, w którym mianowicie 
wartość zapasów towarów poaiwana była nie po 
cenie kosztów, lecz po cenie sprzedażnej, a zyski 
wykazywane w sprawozdaniu już jako osiągnięte, 
były tylko spodziewaneml. Takie bilansowanie bądź 
co bądź wprow idzającp azejonarj jsy w błąd, bywa 
w instytucjach finansowych i fabrykach praktykowa­
ne. Różnica powstała stąd wynosi w garbami rze­
szowskiej około 16.000 zł.

Zuchwały napud. Dnia 9 b m. o godzinie 
11 w nocy wracała z cyrku do dumu pani Szesta- 
kowa, właścicielka Krzywczyc (obok Lwowa) z dwie­
ma córkami i synem. S~n jej jechał z młodszą sio­
strą w jednym powozie, a matka z drugą córką 
drugim powozem. Na matkę napadło kilku oprysz- 
ków. Zatrzymali powóz, woźoicę — który powoził 
zsadzili z kozła, a gdy się opierał, dostał żelazem 
w głowę tak, że utracił chwilowo przytomność. Na 
krzyk pań przybiegł syn, który je poprzednio wy­
przedził, zostawiając w powozie siostrę. Gdy przy­
był, został również poczęstowany przez napastników 
jakiemś żelazem. Z trudnością zdołali umknąć przed 
napastnikami. Śledztwo w toku. Napastników do­
tychczas nie wykryto. Przypominamy, że przed mie­
siącem napadnięto w Krzywczycach nauczycielkę i 
zrabowano ją, a dotychczas także nic natrafiono na 
ślad sprawców. Piękne punują porządki pod samym 
Lwowem.

Ekscentryczne śluby, Że w Ameryce zawie­
rają związki małżeńskie po godzinnej znajomości — 
rzecz znana. Mniej znanym jest może wypadek, 
który zdarzył się w r. 1888 w Bidgewater: ,pan 
miody,* kapitan Bezter, li zyl lat 68. a poprowa­
dził do ołtarza, pannę Whitemores, liczącą 57 wio­
sen; oboje przetrwali w narzeczeńsfwie lat 371 Kro­
niki zapisują śluby na okrętach, w klatce lwa, we 
wnętrzu posągów. Ktoś, bi-dzo melancho' nie uspo­
sobiony, brał ślub aa grobie pierwszej żony. Śluby 
na łożu śmiertelmm nie są rzadkość ą: ślub taki 
ukończył się niedawno tragikomicznie. Oto pewna 
60-letnia, bardzo zamożna wdowa zachorowała na­
gie ; w ciągu choroby wyraziła życzenie, że pragnie 
widzieć się przed śmiercią ze swoim siostrzeńcem;

mioaj oficer pospieszył bezwlocznie do ciotki; umie­
rająca oświadczyła, że zapisze mu cały swój mają­
tek, jeżeli ją zaślubi; ponieważ lekarz zapewniał, że 
chwile chorej są policzone, młody oficer zgodził się 
n* propozycję w przekornymi że ,n i“.m. tu żadne­
go ryzyka.* Tymcaisem , umierająca* ciotka wy­
zdrowiała po ślubie zupełnie Tableau I

Dramat miłosny rozegrał się w Wiedniu, przy 
ulicy Cesarskiej, pod 1. 36. Służący u rzeźnika Rau- 
acha, parobek Andrzej Szumitz, ubiegał się od roku 
o względy dziewiętnastoletniej Leopoldyny Zipperer, 
która Dyla służącą u tegosamego służbodawcy. Po­
nieważ Leopoldyna odrzucała stale wszystkie oświad­
czenia miłości Andrzeja Szumitza, więc ten z roz­
paczy chciał ją zashzelić z rewolweru. Mechanizm 
był zamknięty, śzumitz tedy dobył scyzoryka i zadał 
nim Leepoldynie kilka lekkich ran. Gdy na krzyk 
zranionej zbiegli się domownicy, Szumitz, otwo­
rzywszy tymczasem zasuwkę rewolweru, dał do sie­
bie kilka strzałów, które go zraniły ciężko wprawdzie, 
z powodu jednakże małego kalibru broni, rany Lie 
zagrażają życiu desperata.

Odszkodowanie za kuracji) promieniami 
luntgona. Identyczny wypadek z tym, jaki się wy­

darzył niedawno w Paryżu, zaszedł obecnie w Chi­
cago. Jeden z obywateli Stanów zjednoczonych oska­
rżył lekarza o niesumienną kurację promieniami 
Róntgera Lekarz ów, aby zbadać jego dolegliwości 
w kolanie, miejsce to poddał trzykrotnie działaniu 
promieni Rdntgena. Skutek był taki, iż w owych 
miejacach wywiązały się silne zapalenia, potem przy­
szła gangrena, wreszcie nogę odjąć musiano. Sąd 
skazał owego lekarza na zapłacenie odszkodowania 
w wysokości 10.000 dolarów.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 21 lipca. 

(fr.) Znów mieliśmy dla odmiany zwyżkę i to 
dosyć znaczną, gdyż obejmowała prawie cały targ 
akcji biinkowycn i znaczną część przemysłowych. Nis 
potrzeba chyba dodawać, że najwięcej skon/stały 
z niej akcje kartelu żelaznego. Kartel ten na razie 
ma monopol '.grabiana cudzych kuszen. Na zwyżkę 
kredytów (o 3 zł.) wpłynęły pogluski o biiskiem sfi 
nansowaniu przedsiębiorstw firmy Siemins & Halske 
przy udziale zakładu kredytowego. Kolejowe walory 
także objęte było zwyżką, chociaż nie w tej mierze, 
co tamte. Wiadomości z Transwaalu brzmiały dziś 
bardzo uspokajająco — zdaje się, żt sprawa ta jest 
już na drodze ostatecznego załatwienia pokojowego. 
Mimo to bank angielski utrzymuje wciąż drożyznę 
pieniędzy ut targu i zapewne podwyższy eskont 
swój na i % .  Z Amsterdamu donoszą, że bank ho­
lenderski podwyższy! dziś stopę procentową o cały 
procent, z 3 ł/t  »a 4 1/* %. Takża w Berlinie drożeje 
gotówka pouiiino wszelkich zaradczych środków 
rządu..

Wiedeń 21 Lpca. Zamknięcie, gieiuy godz. 2 min. 80. 
Akcje anetr. Zakł. kredyt 88T*/, Akcje węg. 7 iż )  kred 
388*—, Akcj* Anplcb&nln 151-50, Akcje Unionbankn 
312 60, Akcje Laenderbankn 240*50, Akcje Bankrereinu 
272-50, Akcje Bodencredit 467'—, Akcje gal. Banka cipo- 
tecznegc — , Akcje kol. państw. 3*8 '—, Akcje kolei
południowej 74'75, Akcje tramwajowe 471’—, Akcje kol 
Elbethal 259 50, Akcje kol. Północnej 3*25'—, Akcje kolei 
Czernie w1'eckiej 287'—, Akcje alpiny 24225, Akcje Rima 
Muranji 313 25, Akcje pragakiego To’*', żel. 1316-—, 
Akcje faoryki broni 201’—, Akcje tureckie tytoniowe 
143-75, ObUg. węg. indem. 94 65, Renta majowa 100-45 
Austr. 1. n ta kor onow. 100-10, Węg. ren u  koronowa 
% a50, 56 1. baty Tow. kred. ziem. 95'50, 4*/, listy Banku 
kraj 98'—, 4*/,*/, liny  Banku kraj. 100'50, 4°/0 lifetj 
Banku hlpot. 96-75, 4 listy Batura hipot. 100-25, 
5°/„ listy Banku h ipo t 110-—, 4*/, GaL oblig. propinac. 
97 80, 4°/, GaL poż. sraj. z r. J«93 f  30, 4*/, P-życzti 
m. Lwowa 93*75, Losy tureckie 63*—, Marki 58*90, 
Ruble 126*—.

Nadesłane.
K-iioryk* ta nie pochodzi od reoaLcii, która też uie bierz? 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 1 1-?

4*/« listy hipoteczne ke-teewe 
4Vi*/o listy hlpoteozne 
5°/0 listy Ljrwtoozm premiowane 
4°/. listy Iow. kredyt zlewakleps 
4V/o Hsty Buks krajowego 
4‘, listy Banko krajowego 
5*/, ehllgaole kestssalne Banks krajowego 
4*/0 pożyczkę krajową 
4*/„ gal. ehllgaoje proplaaoyjne
I wazelk.e ranty państwowe.

Papiery t r  sprzedajemy I kapujemy po najdokadnlejszym 
korale dzleuym .

KANTOR WYMIANY
0. k. nprz. galic. akoyjnego Baako hlpoteoznego.

Ponowna zmiana mieszkania.
Specjalmta chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 

i narządu moczowego

Dr. Albin Padalewski
były 'ekart na klinikach uniwersyteckich we W iedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1 —?
mieszka obecnie przy nlicy Akademickiej l. 12 i ordynuje 

od 10— 12 rano i od 3 —5 popołudniu.

KRYNICA.
W willi pod „Trzema ros ami”

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z mm o d r ę b n e m  w e j ś c i e m -  
są do .ryna]ęc'i. pokoje i pomieszkania urządzone z wszel 
kim komfortem i wygodami, n a  d n i e .  t y g o d n i e  

l n b  s e z o n y  wedle nmowy. Ceny umiarkowane.
W miejsen restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Mnszynie. 
Bliższych informa yj udz eU zarzrd

Kąpiele
w świetle elektrycznem

do leczenia reumatyzmu, chorób nerw ow ych, 
otyłości, urządzono przy ul. Gborążczyzny 1. 17.

Dr. Legeżyóski.

„Flirt" „Kraj"
najlepsze tutki i bibułki w  książeczkach 

z papieru S u s o w s k ie p
wyrobu

W Niemojorskiego
188 1—? w e  L w o w ie .
Wszędzie do nabycia

litró m m  i tum ś w  A n r.v  s ts s ria fA s :J I  1 lU yŁ U  U  VY ‘ r T ł  1 1  ł J  okład otwarty tylko do godziny "latku
w  i? k łilx l«  kąpielow ym  ni Akademicka L 10. i  pmpofodnin. «d godziny 2—7 u mwm.
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(10)
LEON HR. TOŁSTOJ.

SZCZĘŚCIEJłODZINNE.
(Ciąg dalszy).

Z jednej strony, aż do lasu, biegło szare 
pole, zwolna posuwał się po niem chłop z so­
chą, bezdźwięcznie odwracając czarną skibę. Po 
przeciwnej stronie między polem i ogrodem, 
z poza którego przezierały białe dworskie ko- 
mimy, leżał zielony łan runi, gdzieniegdzie 
lśniący jeszcze od rannego przymrozku. Wszyst­
ko było spowite w długie pajęczyny i ozłocone 
zimnemi blaskami jesiennego słońca; siecią pa­
jęczyn czepiały się naszego odzienia, twarzy, la­
tały w powietrzu i opadały na mokrą ziemię. 
Dźwięki naszych głosów, jakby uwięzione w przs ■ 
stizeni, kołysały się nad naszemi głowami w 
nieruchomem powietrzu, wśród którego drżało 
i lśniło chłodne słońce, jakby pod calem tern 
niebieskiem sklepieniem i na całym świecie nie 
było nikogo, oprócz nas dwojga.

Chciałam powiedzieć także mu , ty ‘ , ale się 
wstydziłam.

— Czemu idziesz tak prędko? — rzekłam 
szeptem prawie i zarumieniłam się.

Sergjusz Michałowicz zwolnił kroku i po­
patrzył mi w oczy jeszcze łagodniej i tkliwiej.

W  domu zastaliśmy jego matkę i gości, 
których musieliśmy zaprosić. Do samej chwili,

gdyśmy wsiadali po ślubie do karety, nie b / -  
alm ani na chwilę z nim sam na sam.

Cerkiew była prawie pusta, widziałam tylko 
jego matkę, stojącą tuż przy kracie i Katię w 
liljowym czepku ze Izami zalaną twarzą i kilku 
ludzi ze służby dworskiej, przypatrującycn mi 
się ciekawie.

Wsłuchiwałam się w słowa mudlitwy, po­
wtarzałam je, ale nic mi w duszy nie odpowia­
dało. Nie mogłam się modlić, szklanemi oczyma 
patrzyłam na obrazy, na świece i okna jarzącej 
się cerkwi i nic nie rozumiałam.

Gdy pop wziął krzyż w rękę, poołogosiawił 
i powinszował nam, mówiąc, że mnie chrzcił, 
a teraz Bóg mu pozwolił ślub mi dawać; gdy 
matka i Katia uścisnęły nas i gdy usłyszałam 
głos Grzegorza, wołającego o karetę, przerazi­
łam się i zdziwiłam, że już wszystko skończone 
i że nie odnalazłam w swojej duszy nic odpo­
wiedniego tak wielkiemu sakramentowi.

Pocałowaliśmy się i pocałunek ten był tak 
dziwny i taki obcy naszemu uczuciu.

— Więc to tylko tyle? — pomyślałam.
Wyszliśmy na ganek; owiało nas świeże 

powietrze; on podał mi rękę i pomógł wsiąść 
do karety; przez okna karety zobaczyłam księ­
życ z czerwoną obwódką.

Sergjusz Michałowicz u liadl obok mnie i 
zatrzasnął drzwiczki. Obraziła mnie pewność, 
z jaką to zrobił. Usłyszałam jeszcze, jak Katia 
kazała mi się otulić, potem powoź zadudnił po 
bruku i po chwili biegł już po wiejskim go­
ścińcu. Wsunęłam się w głąb karety i patrzy­
łam na dalekie pola i na drogę, ginącą w chło

dnych blaskach księżyca. I nie patrząc, czułam 
jego obecność.

— Więc tyle tylko dala mi ta wyczekiwana 
chwila? — myślałam.

I taka bliskość wydala mi się ubliżającą. 
Zwróciłam głowę w jego stronę, chcąc coś mu 
powiedzieć, ale siowa zamierały mi na ustach, 
a dawna tkliwość pierzchała pod naporem  dzi­
wnego strachu i obrazy.

— Do tej chwili nie wierzyłem, że to się 
stać może — odpowiedział na moje spojrzenie.

— Tak, ale mnie strach ogarnia!
— Mnie się boisz, moja najdroższa? — za­

pytał, biorąc moją rękę i dotykając nią swego 
czoła.

Ręka moja leżała sztywna na jego dłoni, 
a serce chłód owionął.

— Tak — szepnęłam.
Ale w tejże chwili serce zabiło żywiej, ręka 

zadrżała i uścisnęła dłoń jego; zrobiło mi się 
gorąco, a oczy mimowoii w mroku szukały jego 
oczu i nagle uczulam, że się go wcale nie boję 
i że ta bojaźń — to miłość nowa, jeszcze go­
rętsza i głębsza. Uczułam, że należę do niego i 
byłam szczęśliwa tą jego władzą nademną.

CZĘŚĆ DRUGA. 

I.
Dni, tygodnie, całe dwa miesiące sam o­

tnego wiejskiego życia przeszły niespostrzeże- 
nie, tak się przynajmniej zdawało wtedy, tym ­
czasem na całe życie starczyłoby uczuć i szczę­
ścia łych dwóch miesięcy.

Nasze dawne plany na przyszłość nie speł­
niały się wprawdzie, życie układało się inaczej, 
ale nie gorzej. Nie było w niem ani tej pracy, 
ani poświęcenia, ani ścisłego wypełnienia obo­
wiązków, którego się spodziewałam, natomiast 
owładnęło nami samolubne uczucie wzajemnej 
miłości, nieuzasadniona ciągła wesołość i za­
pomnienie całego otaczającego nas świata.

Sergjusz Micbaiowicz oddalał się czasami, 
obchodził gospodarstwo, albo w interesie wy­
jeżdżał do miasteczka powiatowego, ale w ie­
działam, ile gc kosztowało, że musi odrywać 
się odemnie i sam w końcu przyznawał się, że 
tam, gdzie mnie nie było, nic nie miało dla 
niego uroku. Ja odczuwałam to sam o; czyta­
łam, grałam, zajmowałam się gospodarstwem i 
szkołą, ale tylko dlatego, że te zajęcia miały 
coś wspólnego z nim, wiedziałam, iż mnie za 
nie pochw ali; gdy jednak trzeba było coś zro­
bić bez jego udziału, opuszczałam ręce i nie 
wierzyłam, że się to na co zdać może. To 
uczucie było zanadto samolubne, ale wynosiło 
nas po nad poziom całego świata. On jeden 
istniał dla mnie i on tylko w moich oczach 
był idealny, bez skazy i niezwyczajny, cóż dzi­
wnego, że dla niego tyłku żyć chciałam i dojść 
do wyżyn, ku Którym mnie unosił. A on miał 
mnie za najpiękniejszą kobietę w świecie, pełną 
najwznioślejszych cnót. Chciałam być taką w 
oczach tego najlepszego z ludzi.

Pewnego dnia mąż wszedł do mnie, gdym 
się modliła. Obejrzałam się nie przerywając 
modlitwy. Usiadł opodal i wz ąl książkę, czu­
łam jednak, ża mi się przygląda. Uśmiechał się

do mnie i ja  mu odpowiedziałam uśm iechem , 
ale modlić się już nie mogłam.

— A ty czyś się już modlił ? — spy­
tałam.

— Nie przerywam ci — odpowiedział.
— Mam nadzieję, że się codzień modlisz ? — 

spytałam znowu.
Nie odpowiedział mi i chciał odejść, alem 

go zatrzymała.
— Mój najdroższy, proszę, zrób to dla 

mnie, zmów pacierz.
Zbliżył się do mnie i poważnie, trochę 

jąkając się, zaczął powtarzać modlitwy. Kiedy 
niekiedy zwracał się ku mnie, jakby szukając 
pomocy i zachęty w mojej twarzy. Gdy skoń­
czył, uśmiechnęłam się i pocałowałam go.

— Zdaje mi się, że mam lat dziesięć — 
rzekł, rumieniąc się i całując moje ręce.

Dom nasz był jednym z tych starych 
patrjarchalnych domów, w których przeżyło już 
kilka kochających się i szanujących wzajemnie 
pokoleń. Zewsząd wiało staremi, aobre.ni wspo- 
mnianemi, które z chwilą, w której weszłam w 
te progi, stały się i mnie równie drogiemi. 
Porządek i gospodarka domowa należały dc 
Tatj&ny Semionówny. Nie można powiedzieć, 
aby dum miał pozór wytworny i piękny, ais 
zacząwszy od służących aż do mebli, wszyst­
ko było porządne, liczne i wzbudzające zau­
fanie.

(Oiąg dalbty nattąpi).

DROBNE OBłOSZENiA.
Doniesienia rozmai te

po 1V* centa od wyrazu.

Duety wizyiswe, zaproszenia, karty i listy
0  ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zazlaa artyst-btograficzny. Antoni Przy- 
szimk we Lwowie, al. Lindego 4.

Dotrzebn jest dziennie od 200 do luOO
1 litrów n itk a  świeżego. Łaskawe zgło­
szenia, względnie oferty pod adresem: 
Michał Domaradzki nr. 152, mleczarnia 
w Zamarstynowie pod Lwowem. Dosta­
wiać mleko dla mleczarni można wozami 
lob koleją do Lwowa. 785

Buchalter lub kasjer z długoletnią p r - 
ktyką w większych majątkach, poszu 

kuje posady — łaskawe zgłoszenia w 
administracji „Dziennika* pod .B uchal­
ter*. 777

Idolny buchalter korespondent biegły w 
A języku polskim, ruskim i niemieckim, 
poszi kuje zajęcia od godziny 8 rano do 
1, Inn od 3 do 8 wieczorem. Zgłoszenia 
ajencja .Helios*, Lwów vis i  vis poczty.

p rzy  nlłoy Kopernlkn 38 jest Da I p. 
■ mieszkanie do w ynajęcia: 9 pokoi
z balkonem, przedpokój, kuchnia itd. Do 
mieszkania tego może być dodana stajnia 
na 4 konie i wozownia. 363

Unezynittn oraz i monter do wszelkich 
91 maszyn parowych, Polak, specjalista 
do młocki zboża, posiadający chlubne 
świadectwa z Prus i Austrji, poszuknje 
po-ady rocznej, lub na sezon młocki mie­
sięcznie. A dres: ul. Pio ra  i Pawła, Dom 
pracy we Lwowie przy cmentarzu pod 
literami W. K.

Na sezon letni!!
do odśw ieżania i konserw ow ania

letnich bucików.
Kremy żółte, pom ar. i b runatne  
Kremy biaie i czarne do lakierów  
Mydełka do czyszczenia w szel­

kich żółtych skór 
Glazurę żółtą, pom ar. i b ru ­

na tną  3 1 2  1-4
Lakiery do skór „G hevreaux* 
Lakier „Gfirtnera* na obuwie 
Apretlira na obuwie 
Wazelina do konserw ow . skór 

Jako też oryginalne angielskie

LAKIERY i Aremy na SKÓRĘ
polecają najtanie:

Lwów,
n i .  Hetm ańska 1. 1 -

Wdswn poszukuje posady do zarządu 
domu, lat 33, ped l i t  G. R.

Znikną

plamy, węgry, czerwoność twarzy, piękna 
biała płeć, żadnych zmarszczek na skórze 
łub podobnych wad piękności, po użycin 
Pasty SllTia. Cena 1 zł. Główny 
skład w aptece Z. Hackera we 
Lwowie (Galicja). 653 1—29

w najpiękniejszej i to w środkowej czę­
ści miasta Lwowa, z wi:lk m ogrodem 
owocowym „na przyszłość podstawa do 
zrealizowania1, dla panów z wyższego 
stanu szczególnie stesowny, pod pomyśl­
nymi warunkami zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w biurze dziecników 

Buchstab ul. Karola Ludwika 21

1 - ' 16T Y  L K O
W RESTAURACJI

N A F T U Ł T  TOEPFERA
u lio a  T ry b u s *!«»-:*. t. 12, dom  w ła s n y , 

m o ir fc  <3b s t a j  o o d z ls n a ia  o  jjs d z in łe  S. i** f.b 
UST gorąco in ln d e n U  "JUG

C Ł  A N I X :
FIiuzbA wlBprzowa :  kapustą 15 ot.
S le k a s e  p ł u u t r * ....................................................12 „
fłaozfci . 12 „
MóHa ol&fąoa z Gr.r?«n*a . 10
K iełbaska z o b r i . 5
kaw ior - 1 6
O tttd  w ubanam zn :'*  -0

WszBlfct? n ap ita  «  napspazyoh gatunkach 
jg  osnaoh n&tumlar^ .n a ń  e ty  oh; dla psw-oA?!, 
i s  pocńGdzą z ma]3] r-n teursio jl, dają odbl&rocm 
z n a s z  K I. a e H p p tz a  ć r ? 4  po osnaoh  
33cząw «ł^y :>d 4*3 o t .  ć fr .

Z  <4ysoki*m poważania:*
£ a f i u ł a  T o e p f a r .

o o o o o o o o o o o o  ■ 
HANDEL HERBATY i KAWY

O O O O f

/. kilo
— zł 90 ct.

1
Ił

II
1 TJ 04 1*
1 *1 08
1 »* 08 II
1 Ił Ud )*
1 II 08 »ł

O O o O O O O O
0 HAU

E D M U N D A  R 1 E D L A
we Lwowie, plac M arjacki liczba lO.

paleoa najlepsze gatunki

K A W Y
•  m ak u  czystym I atem a ty ornym

P o r t o r i c o ...........................................
Cuba gruboziarnista...........................
Cejlon z ie io n a .................................

„ ,, przednia.......................
„ „ gruboziarnista. . .
„ ,, p e rło w a ........................

Mocca arabska bardzo aromatyczna
Jawa z ło ta ...........................................

Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 15 1 — ? Q

O O O O O O O O O O O 0 - 0 0 0 -  , o o

Stacja tolejow a Iwonicz. Poczta i telegraf Iwonicz.

IW O N IC Z
Zakład jzdrojowo- kąpielowy i klimatyczny
340 1 - 1 3  i w g G r a U c j i .

Szczawy słono-jodowo-bromowe i żelazisto-jodowo-bromowe : kąpiele 
jodowe w 3 budynkach, igliwiowe borowinowe, rzeczne zabiegi dydropa- 
tyczne, mięsienie i gimnastyka lecznicza.

Wskazania: zołzy, choroby kobiece, gość->ce, dna, kiła, choroby 
kostne, skórne i nerwowe — w ogóle wszystkie choroby wymagające 
szybszej odnowy organizmu.

Zakład położony w lesie szpilkowym 410 mtr. n. p. m. w uroczej 
górskiej okolicy. Urządzenie wzorowe, mieszkania wygodne, elektrycznie 
oświetlone, wodociągi, woda do picia źródlana ze skały bi,ąca.

Orkiestra zdrojowa. Trzy sezony od 20 maja do końca września, 
w I od 20 maja do 20 czerwca i III od 2-i sierpnia d j  końca września sezonie 
tańsz-; i w tym tylko okresie można uzyskać uwolnienie od taksy zdro­
jowej. Trzech lekarzy: dr. Klemens Dęhicki, dr. Stauber i dr. Staniszewski 
udziela pomocy lekarskiej.

Zgłoszenia załatwia Dyrekcja. Kierownik i lekarz Zakładu
Dr. Klemens Dębicki.

L. 5712. Obwieszczenie.
Magistrat podaje do powszechnej wiadomości, że gmina miasta 

Podgórza wydzierżawi w drodze licytacji publicznej na lat pięć po­
cząwszy od 2. stycznia 1900 do 2. stycznia 1905 prawo propinacji, 
tudzież prawo poboru opłat gminnych od trunków propinacyjnych.

Pisemne, należycie ostemplowane i opieczętowane oferty można 
wnosić do dnia 31. lipca 1899 do godziny 12 w południe do pre- 
zydjum Magistratu.

W aajum wynosi 4.462 zł. Licytanci obowiązani są dołączyć do 
oferty kwit na złożone wadjutn.

Bliższe warunki są do przejrzenia w Magistracie; można je 
także tu nabyć za zwrotem kosztów druku.

Z Magistratu m. Podgórza
dnia 26 czerwca 1899 r. 591 1-1

D'a zaspokojenia najwybredniejszych wymagań 
P. T. Publiczności wprowadzamy od 1. lipca ja ­
ko nową markę najprzedniejsze

PIWO
ek sp ortow e

wyrabiane z najszlachetniejszych gatunków słodu 
i chmielu, które śmiało może konkurować z naj- 
lepszemi piwami obcemi.

Butelki Ł/a litrowe piwa eksportowego po 
ct. 12 zamawiać można u naszego zastępcy p.
S. WIESERA, ul. Sykstuska Nr. 14, telefon Nr. 149.

Lwowskie Towarzystwo
akcyjne browarów.

6 1—?

Wszędzie do nabycia.

H u z e  iii

Z a  1 z l r .

.Przygody Pana Baisambauma '
Wydanie zbiorowe ozdobione kil 
kudziesięciu kolo rowauemi i lu­
stracjami. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 ct 

Blbljotekn humorystyozna , Śmigusa.' Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d . Wydawni 
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracje 

Wraz z przesyłką pocztową 15 ct.
Senzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
Nader zajmująca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA 

objętości 17 srkus-.y druku W r a z  z p r z e s y ł k ą  p :- 
cziową O O  c t .

Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tyik-i 1 ztr.

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administracji „Śmlgnss* Lwów, ul. Akademicki I 10

JAS JARZYNA
jub iler i złotnik

«a Lwowie, plno RUrJaokl
1—? poleca 5
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler 
skich, złotych i srebrnych

ito oajMża?yob e i i io i

Pierwszorzędne

Towarzystwo ubezpieczeń na życie
poszukuje

zdolnych ajentów 
i ajentek

dla Lwowa i prowincji.
Oferty pod T. 58 przyjmuje biuro Plohna 

we Lwowie.

Uczeń
Jest potrzebny do handlu galante­
ryjnego, opieka rodziców i utrzymanie w 
domu konieczne. — Górski i Szydłowski 
plac Marjacki róg Hetmańskiej. 578 1-2

Ręgloty
na kompoty rozsyła w 5 -kilogramowych 
koszykach pocztowych po l -60 ct franco

A. Hoffmann, N y iregyhaza^
(Węgry) 661 1-2

ooooooooooooooo
Z ces. król. uprzyw. fabryki.

we Freiwaldau
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

i  w sze lk ie  in n e  w yrob y
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie,

Ceuy nonswne pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re­
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

Prawdziwy
Bezwonny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg.

Lwów: A Hubner, Friedrich i Beacock. Kraków: Szaraki i syn. Jarosław : W. Szafran. 
Nowy Sącz: J. Kosterkiewicz. S tryj: drog. Kindler. Jaworzno: T. Dendera. Stani 
słnwów: Teofil Kwiatkowski. Mleleo: S. Brand mann. Żywiec: Joach, J. Danko.

Tarnów: T. Scharff. 282 1 - 9

C Y H K  H E N B Y
Dziś w sobotę 22 lipca popołudniu o 4 - t e J  „ M a t i n ć e “ . — Ceny 
zniżon : Loża 6 z l , krzesłu w loży 1-50, parkiet 1 zł., I. miejsce 60 ct., 

II. miejsce 40 ct., gaierja 20 ct. Wojskowi i dzieci płacą połowę 
Wieczorem o 8 - m e J  N a d z w y c z a j n e  p r z e d i t n w l o n l e : Słoń 

J o u l i i .  — Na zakończenie
Pogoń za szczęściem.ooooooooor

P

«/T

{/%

N i ©  w  t u t k a c h !

Jedynie prawdziwy we flaszce (z nazwiskiem „Zacherl!”)
T  i je it p awdziwie nie oszukańcza, radykalaa ponmc przeciw wszelkiej pladze owadów.

Składy wszędzie tam, gdzie plakaty Zacherllna są wywieszone. 424 1—1

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
Dn Lwowa przychndzą: rano przedp. popol. wiecz. noc Ze Lwnwa odchodzą; rano przedp. popol. wiecz. noc 

f 10-50
z K ra k o w a ........................... 6 00 9 00 139* 6-10 9-55 do Krakowa........................... 410 8-46 2-55* 6-40 112‘50
z Podwołoczysk (plów. tlw.) 3-30 8 05 2-35* 5-40 10-25 do Podwołoczysk z gi. dw. 615 9-35 1-55* 7-20 1110

,  na Podzamcze 30 5 7-44 2-20* 5 15 10-08 , z Podzamcza 6-30 9-55 2-08* 7-42 11-32
z Tarnopola-Kopyczyniec . 2-35* 10-25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-85 11-10
z Borek W.-Grzymałowa . 3 30 2 3 5 5 40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 1-65* 11-10
z J a r o s ł a w ia ...................... 1115 do J a ro s ła w ia ...................... 525 11040 

12 36z Czerni wiec-Itzkan . . . 6 10 11-65 1-50* 6 20 0 10. do Czerniowiec-Itzkan 6-30 9-45 2-45* 6.26
z Chodorowa-Podwysokiego 11-55 6 i<) 10-. Oj do Chodorowa-Podwysok 6 3 0 9-46 2-45* ,
z Stryja,Ławocz Budapesztu 7 55 10 30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20

9 'lO f 8-05
7-00

z Stryja, Chyro wa, Suchej (|) 7 55t 140 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 7-00t
z Stryja, Stanisławowa . . 7'55 1-40 1210 do Stryja, Stanisławowa . 9-10 7 0 0
z B e łż c a ................................. 555 do B e ł ż c a ........................... 101 0
z Rawy Ruskiej i Sokala 8-15 5 55 do Rawy ruskiej i Sokala . 1010 710

ł s az J a n o w a ........................... 7-4<ig 101 7588 9*21# do Janowa / 9 46 wiec. t t 9-26 12-60tt 8 1 6 6-504
z B rz u c h o w ic ...................... 6-50° 8*15 5 55 do Brzuchowic 2-61 * n ś. 5-50° 1010 3-26* 710 1 wvWm

z Zimnej Wody 710  r. 0 . 6-00 9-00 11-15 6 1 0 9-55 do Zimnej Wody 3'20 * 4 1 0 8-46 6-25 6-40 10-50
Pociągi pospieszne (Schnellziige); § od 1/5 3 1 /5  i od 16 /9  30 /9  co dzień, a od 115 - 

i od 1/6 — 15/9  ♦  1/6 — 15 /9  w  dni pow szednie; t t  °d  1/6 — 15/9  w niedziele i
i od 1 6 / 9 - 3 0 / 9 ;  0 od 7 /5  10 /9 .

-15 /9  w niedziele i święta;
święta; 88 od 1/5 — 31/5

Rodaktar odpowiedzialny: Dr Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


